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orn.a masa 
15 zabit1cb i 898 rann1cb podaas bombardowania Szangbaiu 

łu.acji w Szanghaju, złożyć na. 
stronę chińską. 

jUNGHAJ. .Według ostał-
l obliczeń, na skutek wybu 
dwóch bomb z samolotu 
kiego straciło życie około 
ludzi. ~ybuch nastąpił na 
Avenue Edwarda 7-go i u­
Tybetańskiej, w odległości 
mtr. od głównej ulicy Szang 
- Nankin Road. .Wybuch 

tak gwałtowny, że cały róg 
leży w gruzach. 
chwilą gdy samoloty cbiń 

e znikły z horyzont-u, japoó 
1 okręty wojenne zaczęły po 
;ać się naprzód celem zaję 
dogodnych stanowisk do o­
ialiwania dzielnicy chińskiej. 

ry · chińskie samoloty 
ardttiące obrzuct1y wczo­
rana bombami, stojącą w 

cie eskadrę japońską, ponad 
'ły dwie bomby na ja 

- szkołę handlową, fapoó 
lat generalny, okręt 

iralski oraz }2den. ze stat· 
- r pasażerskich. 
kina z bomb nie trafiła efo 
ierzonego celu. Uległa na­
mt zniszczeniu angielska 

~ ryka sardynek, gMie zginął 
In kulis. US'Zlkodzone rów-
1 zostały dwie przędzalnie 
mkie. 

• lden samolot chiński został 
'py, zaś pozostałe wycofa 

ię pod ogniem artyleńi prze 
Mtliczej. 'iW śród ludności 
mje popłoch. Ba.inki zagrani­
te zawiesiły wszelkie tran„ 

-lej e. 
łomby spadły równie! na 
nkin Road pomiędzy dwoma 
ilkimi hotelami. Jest wielu 
"~eh i rannych, wgród któ­

:li znajdują się również cu· 
liemcy. Na skutek wybuchu 

• llby spłonęło 10 samoch°' -„. . 
·w dzieWcy Czapei walki 
:•ają. :Wodnosamoloty japoń· 

Rząd japoński wystąpi bar-­
dzo energicznie wobec rządu 
chińskiego celem · przeciwsta­
wienia się prowokacyjnemu za 
chowruniu się strony chińskiej 
oraz celem uniknięcia dalszego 
'pogorszenia sytuacji. . 

Zostały wydane wszelkie nie 
zbędne zarządzenia celem o­
chrony życia i mienia obywa­
teli japońskich. 

TIENTSIN. W refonie Lianł­
Siang 60 klm. na południe od Pe 
kinu rozpoczęły się wc:&raj wal 
ki. 

Oddziały japońskie zaopa{rzo 
ne w nowoczesną broń, zostały 
odparte przez wojska japońskie, 
ponosząc ciężkie straty. 

Na północo-wschód od Nan-
kou oddziały chińskie sta::vni" q"it:;;l':r-""' _ __,,,.,, 

zaciekły opór. ~ 

Na.e" zdj~e ·lotnicze p~dStaW'.ia ~ghaj w te1 częścl, idzie się toeżą zdarte walki mi~y 
Cliińczykami i JapońceykamL ~iele z tych domów zostało zbombardowanych. 

skie latają nad polem walki. :wybuchu bomby na Nankin Ro- postanowiono całkowitą odipo- Jutro pełna tabela loterii 
W'<11ni strzelcy chińscy są bar· ad obliczają na 50 zabitych i 70 wiedzialność za pogorszenie sy 
dzo C%yDDi.. Patrole japońskie · ciężko rannych. · 
przesuwają się wzdłuż domów. TOKIO. ~czoraj zwołano 
Na llółnoc od ulicy ' Seczuan nadzwyczajne posiedzenie Rady 
trW'ają poważne wa.1Jki. Ministrów. W wyniku obrad 

SZANGHAJ. O godz. 21-ej 
czasu lokalnego japońskie dzia 
ła okrętowe rozpoczęły ostn:eli 
wanie dworca Północnego. 

Samoloty japońskie bombar­
dują północną część dzielnicy 
Czapei, oraz lotnisko. Francu· 
ska i japońska koncesje stoją 
w płomieniach. W tUielnicy 
chińskiej padło ponad 300 Chiń 

~~dz· t: .„ fr ł~· • . w 1<& e K.oncesp ancus1ue1 
komunikują, że na skutek wy­
bucha bomb, zrzuconych przez 
samoloty chińskie na Avenue 
Edwarda 7-go, padło 465 zabi­
tych i 828 rannych. Ilość ofiar 

· ·. Wrrok śmierci · . 
na spiskowców· 

· TOKIO. Dwał ~ni uczest 
nicy rewolty wojskowgj dn. 26 
lutego 1936 r. Ikki Kita i Zei Wi 
szida zostali przez sąd wojenny 
skazani na śm.ier6. 

223 Niemców 
w aresztach sowieckich 

Zagraniczni· goście . w lańcucie 
Do letniej rezydencji Alfreda z małżonkami, zwiedzają o.Iro­

Potockiego przybył gubernator lice Łańcuta i Juliina, urządza· 
stanu Pensylwania p. George jąc często polowania, w któ· 
Earle w towarzystwie am.basa· rych bierze również udział ba­
dora Stanów Zjednoczonych w wiący w Polsce ambasador R. 
Warszawie p. Biddile'a. P. w ~aszyngtonie Jerzy Po-

Goście, którzy przybyli wraz J tocki. 

. Mussolini spotka sie z Hitlerem 
• 15 września w Berthtesgaden 

PARYŻ. Prasa francuska od Jak podaie „Action Fran-

e ... „„„„„„„„„„„„„„„„„ ... . 

killku dni notuje pogłoski, krą- caise", Mussolini miałby przy­
żące w berlińskich kołach poli- być do Berchtesgaden 15 wrze­
tycznych, jakoby w jesieni mia śnia, po zakończeniu obrad kon 
ło dojść do spotkania · między gresu partii narodowo - socjśl-­
kanclerzem Hitlerem i Mussoli- listycznej, który odbyć się ma w 
nim. połowie września w Norymber 

· dze. 

=.i Pogrom komunistów 11 Rumuni 
:i: Przew6d(f zostali awiezieni Wiceminister \VDildl . Zaginał samolot Lewoniewskiego 
·CZERNIOWCE. Praa. ttOll'C)o- bę komuniśc:L · · pad pociąg W1startowal1 iui aparaty ratunkowe 
-owykryciu organizacji ~omu- Ogółem aresifowam 36 OŚ6b, SEATTLE. Wojskowa radio- cy dokonali przymusowego lą-
-~znej w miejscowości kura w tym wiele kobiet i młodzieży RZYM. Włoski wiceminister wa staci'a odbtJ',,...cza przeJ'ęła d · kt · k ,v, · • B··.J- k ln • w· k •• śr'd ,_ nik •• p· · dł d "'& owania w · a1u ar tycznym. ,w, t·'1ei w.w.chi. sz o eJ. . 1ę szosc spo o ,t.\.omu ac11 1erazz1 wpa po w-zoraJ' 0 tf.-..:1-. 14.44 l,Vl'ado- ..:1_· h P l' · li -~ h ta • • · t ·· B 1 „ " &QU;(; go~mac popołudniowych wy-• o tC]a po tyczna przy pomo- are~„awanyc s noWlą znaru poetąg na s acµ w o on11 w mos'ć od Lewo„~ewskieor(n, z wi'a ł • .J.J-'ał d R „ ód k · hwili' d 'ad ł d ...... t>~ startowa y z miejs<:owości .Fair f~ ~-żan'armBerud· othi~czy wt 111!1unu przew cy; omuru· c . • g Y.wsi a . o wa~nu, domości tej, która jest przerwa banks (Alaska) sam'°'loty, celem 
1. wwę „~ot.a' w u ac , w s yczm. w momenete ruszania pociągu. na 1' ZtU'ekształ„,...na, wynt'ka, z' e k' · &...: •• .!lt! 1! • d.zi w· .. t ł kut k ""' poszu 1wama zaginionych. -.. „, to wiwi miei.i SWił me - 1cemmts er zmar na s e lotnik nie może określić położe- -----------· 

1: Strumienie na ulicach londr
1
n
1 
u odni•··~;;dz ... ,„ =~~1~~'d:=1:".:li~~ 

,. Gwałtowne burze przedągnelr nad Ang il „„ NOWY JORK. Radiowa sta-
- LONDYN. Nad południową ~ niektórych miejscach utwo \V przeplSC cja w Anchorage „Alaiska" przy 
lgllą przeszły onegdaj i wczo· rzyły się strunńenie głębokości WIEDEN. W ciągu wczoraj- jęła o godz. 10.45 (czasu amery-

e gwałtowne burze, połączone pół metra. Ruch kołowy do pół szego dnia w Alpach tyrolskich kańskiego) depesze od zaginio-
uewnymi deszczami. nocno-wscbodnich przedmieść spadło mowu 3 turystów, po- nego samolotu sowieckiego. 
W Londynie woda zalała sze Londynu uległ wstrzymaniu. Im nosząc śmierć na miejscu. Mię Z depeszy tej udało się odszy 

-hlic, dezorganizując ru<:h ko prezy sportowe, które w sobotę dzy nimi znajduje się SO-letni frować jedynie słowa: „pozba­
i wdzierając się w nisko po p<>łudniu ściągały liczne tłu-1 ksiądz prof. Hopfner z Feld- wieni orientacji", „mamy wiel­

ioZ<>nych ulica.eh do. skle~w my, zostały odwołane z oowodfl kirch, który spadł w przepaść l kie trudności". 
1,1.,..~ .. „..,. · ' ,aa,ia ~-k.. &ł~Qkojci 30.0 m. Jak ~ zdeie1 S9:wi~.Yi łQim. 

Strasz!iwr pożar pod 
Berlinem 

POCZDAM. Wielki poiar zni 
szczyl część m. Marquart. Jest 
to jedna z najbardziej popular­
nych wśród berlińczyków miej­
scowości wycieczkowych. Pożar 
trwał całą noc. Zginęfo 4-ch lu­
dzi, w tym 2-ch str<1;żaków: Przy 
czyna pożaru jest na razie nię. 
zg.aua.._ .- . , 

,.ił.· ""tv" 

Pijcie znakomite gazowe i najlepsze Rybiński.ego 
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Kalendarz· dnia 
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PONIEDZIALEK 

Joachima, Ojca N. 
Panny Marii. Rocha 
P.a.rsyw.iusza. 
Słowiań ki: Domo 
rada. 
Słońca wsch, 4.19 
zach. 19,0 
Księżyca swch. 
15.25. zach. 23.24. 

HISTORIA PODAJE: 
1:264.. Pierwszy pmywa:lej dla Ży.dów, 

Ud,zie1ony przez Bolesława Po­
bożne.~o, księcia ~ailńisfoie.go, ll"OZ 

szerzony · w 1334. 
'ftiao. Jan 111 wyjetdża do J•ass na Mul 

tanach 
'1914. W Kr.a.kaw.ie IQhYio.t"•ZDilrY ,zost.ał 

Na.czelny Komitet Nrurodowy (N. 
K. N.). 

1919. Wybuch powstania na G. śłą· 
sku. · 

1920. Wyzwoleniie prawego b'r.zegu 
~ti1ły. Powirót po .uwydęskim 
plebiscycie 5-c.iu wiosek :nadwi­
śLańskicb, na ł1ono Macierzy. 

PRZYSLOWIA: 
Na św. Ro.eh, 

W st.od<0le g·tloch. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Nasycony benzyną spłonął żywcem 
Lud.zie bardzo chętnie zawie takiej chwili zobowiązania. bezpieczeństwo życia i zdro- holu zawarli następujący 

rają zakłady, czyniąc to najczę Przed kilku dniami dwaj lu- wia. I w rezultacie koszto·wał kład: Jeden z robotnikQ 
ściej bardzo lekkomyślnie. za ... cl.zie zawarli w Oslo zakład, któ ten zakład jedno życie ludzkiie, świadczył, że J'.Olrafi wm 
pominają, jak brzem.iieltllle w ry pociągnął dla ohu st ron nie- Dwaj robotnicy po spożyciu benzyny. Drugi p-Odał W1 
skutkach m.o·gą być przyjęte w odp owiednio duże j dawki alko- pliwość to oświadczenie. 
______ .-:i _________ .,.. _______ ~---- się pierwszy oburzył i pq 

wił czynem p oprzeć 

ancerk z rr 
skarży lekarza o odszkodowanje 

Największym zmartwieniem 
pewnej . węgierskiej tancerki 
był jej duży, orli nos. Uważała, 
że stoi na przeszkodz~e jej ka· 
rierze. Zdecydowała się więc 
na stanowczy krok: podanie się 
zabiegowi chirurgicznemu. 
Udała się do pewnego znako 

szcze bardziej swo·ją twarz. I wnież poparli zawezwani na 
Sąd podzielił stanowisko, za- rozprawę rzeczoznawcy, i skar 

jęte przez lekarza, któr ego ró gę t ancerki oddalił. · 

„ Rzeźntk z Albiicete 11 

wyjedzie do Rosji S~w!etkiei 

twierdzenie, żądając 'W7ł 
za to pewną sumę. D~ 
zgodził. Przyniesiono ~ 
bznzyny. 

Robotnik wlał zawartq 
szklanki. Zgrabnym 
przyłożył ją do us~ ale 
wał zawartość do kos~ 
towarzystwo doskonale 
wiło, a towarzysz za 
za.kład. 

Sure oczy. Lor d Byrion dzi'Wllie n.ie 
luhi!ł szarych oczu. Pewnego raz.u o­
sbr,zegał swoje towarzys.two, by nie 
wie=ylal-udziom , mającym 6.2la.t"e <>czy 
~ ;f.o bowiem Ludzie źli ii bez serca. 

mitego chirur~a w Budapeszcie.. PARYŻ. „Liberte•• przynosi in niepopularność. 
Ten zgodził się na przeprowa· teresujące szczegóły o działa!- Ostatecznie francuska partia 
dzenie operacj1i, zaznaczył jed- ności osławionego delegata komunistyczna wysłała do Al­
nakże, że ryzyko pacjentka mu francuskiej partii komun:istycz- bacete deputowanego komuni­
si wziąć na siebie. Ta·ncerka nej w Hiszpanii deputowanego stycznego z Marsylii Billoux, 
zgodziła się. Landre Marty, przezwanego który zażądał odw-0łania Mar-

że jest nasycony be 

Po odniesionym 1 
zapalił papierosa. i.apo 

gie stanął w płomieni 
szczęsny wybiegł na · 
szcząc z bólu. Żywą r-. Ależ lordzie, pan sam ma s:m!JI"e 

~y - .z auważył .ktoś z otoczeni.a. 
..... To też lepiej, by ci, ikt00zy ma­

iiil ize mną do <:.Zynienńia. wiectuield o 
fiytm - odpowied.mał By.ron.-

Lekarz wykionał w kilka dni „Rzeźnikiem z Albacete", ty'ego zwłaszcza, iż wykryto jed 
• • później operację. Po zagojeni11 Deputowany Marty, który był nocześnie popełnione przez nie 

z trudem ugaszono, ale 
nia okazały się śmie 
kilka godzin póiniej 
zmarł w szalooych 
niach. 
~~!tee99e19MIM Tłumaczenie snow się rany stwierdził jednakże, te komisarzem politycznym bryga- go nadużycia finansowe. 

1.'lezultat jest prawti.e żaden i nos dy międzynarodowej, dzięki bez Marty zgodźił się ostatecznie 
H. D. Mętczy.zn.a, kt~rego o.bda.rza nadal szpeci twarz tancerki. wz;ględności z jaką występował wyjechać, jednakże nie ido Fran 

Pani sympatią, jut Pani wzajemny. ,_ h t 'k · d · " 1 · k t · d · L'b Będzie podróż niedaleJr.a w pr1Zy1&Z· Dokonał więc po raz wtóry za Wooec oc o ru ow cu z.oz1em- CJt, ecz - Ja wier z1 „ 1 er- PONIEDZI.Ał.EK. U. l6.& 
łym lt'Oku {'nwże jeszcze w bieżącym). biegu. Ale i tym razem opera- skich zdobył sobie wyjątkową I te" - do Rosji Sowieckiej. 

6
•
18 

Glmtlia$tykia, 
6

.3& 
List nadejdzie, lub papier 'llTzęd.owy. cja inie wiele pomogła. nowe, 7.00 Dzie:nnik 

P. Jlinka G. Zejdzie s.ię Pani z mę- Tancerka wmiosła wówczas Komun·1s'c·1 •• toc1·a11·s·c·1 fr:1nc1·1· cyka, fpłyty}, 8.00 - u tem ,ale pożycie wiasze Jllie będzie 1'l.a I U 11.57 Sy~l).ał cm~ 12.03 leżało .d.o na1leps.zyc.h, prz}'lltaj'Ulll'iej w skargę przeciwko lekarzowi. połud.ntt.ow-y, 12.15 D21iecko 
najbliższej pnzysdości. Popaiawia wa- Na rozprawie domagała się ona drskUliłiil na temat ewent. fuzii s~~oły - pog.adanka dla 
ru.n'ików materialnych wpł)o;nęłaby rlJll.a dszkod · k ści' PARYo<r p . c„ poł • • wJejskioh, 12.25 F""'-'-komicle n.a wszystkie Pani tt-os.lci. o owa.ma W wyso 0 

L. ro1e1u ączerua me wystąipieniia przewódców so. we ,z op. „H•'ka" i'U()Qa: 
Późniejszą jesienią ktoś z Pani oto- 12.000 pengo. Lekarz oświad- się partii socjalistycznej z ko- cjalistycznych, a miano-wic;ie mi· w d'O w.ar-sztatu: Zawód 
~eniila zachoruje. czył, . że tancerka wzięła ryzy- muniistyozną, który obeonie lan· nistra poczt i telegrafów, Leha· ~ 15.45 Porzerwa. 15.45 

Zmartwiona o przyszłość. Znafomy ko na siebie. Chirurg twierdz!, suje partia komwiistyczna, jest sa i przewódcy skrajm~j lewicy ~od.ar.cze 16.00 ,.Ewa" iąt Pani nader życzliwy. Cze.ka. P.a- że tancerka sama jest winna nie w dalszym oią.r<u przedmiotem stronnictwa Marceau Piverta. me dla da;iecń sta.rs.eyc.h. 1 mą .m.mążpójście w niedalekiej pr.zysz s pi.<lseniki i melodie, 16.-CS 
1 łJogci O lepszej posadzie eny Pam udania się zabiegu, albowi.ein. polemidci między przewódcami s.ztachclcu, który umifowat 

nie mów:lą. nie wykonała po operacji j.ego tych s.t:ro.nniotw. Znamienne świa CZYTAJCIE łelietion, t7.00 Koncert na 
P. Lulka. Sen Pani przepowiada sta zaleceń i dlatego zeszpeciła je tło na tę sprawę rzucają ostat· „WESOLE WIADOMOśCI" 11.25 Recital ŚJ}fowaczy, I 

ropa.nieństwo. renety - pog.adanh, 18.00 ~. W. Wrzesień, Będz.ie rozmowa techniczna, 16.10 Pro~ 
IJ m-ętczyzną w mUDdurze. Speł.ni się !' • · 18.lS W l!'ytmie Wc6W 

~%2~:\ii";,:;ff Proces o katastrofe torpedy ~lf:JJ/?.~7'+. 
:zi0e. 

1

%e~:.Oo~I~t:r !:pi:d :~ Na · 1awie oskarżonych zasrądzie zwrotniczr Bekus =ci mil~~w;i.:·~Wi 
imóW'l. Czeka Panią Zllllana na fopsze, . państwa Kowalskich" -
Chariaktex pism.a zdradza. Wl!"o<boną Dowia<fujeiny się, że wyzna· dziej wagicznych w skutkach ka cyjnie, gdyż obrona zgłosiła sze· wion., 22.00 K~ s 
łn.te~gencj~. Mogła by. sta~ się Pani t czony już został termin procesu ta.strof kolejowych jakie zaszły reg wnioskóW o załączenie do - 23.00 Ostatnie wiedom 
~!1~~~w:~~ w~.;1.hl~~ karnego n.a tle jednej z najbM- w ciągu h. r. akt wyników dochodzeń dyscy• WARSZAWA II (M 

S~ Okrręgo.wy w Częstoolio-. plinarnych. 13.00 Gra Józ.eł Szigeti, 
Wl'e ro"·"'1S

0 

ał ,..„ d....:eń 23 wrze S • B c:___ informacji, 14.06 Koncert 
• ...;.,.'-" ''.. ••,. .... _ ~ •\ , ~"' • 1„·\f)·ł~,·. ,- • 

"'1' uu "'~ - pirawa ~wrotn1~zego e~a wy (płytvl, 15.00 Pofadailb ~~~~g~gg~Ą,nfl1f~18fś'~m-ł HftfM CZARODZIEJ śnia rozprawę przeciwko pośred wywołała olbrzymie poruszenie 15.10 Życie kultura.JM • 
,,. ~ - . . . ~ •• . „ ' '!. • • „ 

Na ntalej wokandzie ••• 
nie1lllll sprawcy katastrofy pocią· wśród pracoWlllilków ko1lejowych, K~ncert sol.istów. 16.00 P 
gu lux-torpeda na linii Katowi- którzy wyłonili spec]' alny komi- I Wi.aid.omośc1 spo~towe, 22.~ 

Wa• "" • . . lei<endy o J•anosiku - m ce - ,,s,_wa. tet dla zb1e:ran1a składek na Je• 22~20 Muzyka lekka (pł 
Jak wiadomo, w cz.asie ICata· go obronę. - 24.00 Muzyka taneczna {J: 

strofy tej, która mlała miejsce 

W lk ·ewi·asłe 2s :maTca !l'b.f poniosło śmierć 
8 . 8 0 ni . !.!ł!e~;~kicii 1li~~~~.ów 4o- W CZTERY OCZY 

CZ0 1i: - „Turniej zagadkOWI~ Katastrofa . zdarzyła się wsltu- lnt-tJmne -rozmowr lk.sA z C11telnikami • h ł te!k nastawienia zwrot.nicy na fa {A 'E.J Pewnego razu -po Ale· ty wlazł pOd st6l i narac owa taln.y tor Nr: 13, przez zwro:tmi-
jach .Ujazdowskich spacerowała tylko siedem nóg; Jakiem s-polO• czego Jana Bekusa, który wb.rew 
p;mna StaBia Maczkówna i jej bem to moglo. być?, . . . iinstruikcji podał sygnał „woliny 
'dwaj adoratorzy. Pan i;:ranmszek az spoczl się Łotr". 

..:.... Wisz Franek? - m·ówil 'ilo ze zlolci. . Bekus Ódrpowia:dać bę'.d·zie za 
rywala pan Ignacy Dębowski, - Cho:oba wze„. . • spowodowanie powszechneito nie 
zerkając na panienkę. - Widzi -: f akzem ~po_sobem, ze ~rę !'°. bezpieCQ;et'istwa w komunikacji 
mi się, że panna Stasia mnie ko· mylrl. No w~dz!sz, Franus, zes lrole-jowej. Na rozprawę powo­
'niec końców wybierze. No bo slaby na roz.tmre: - ~ · łano 40 świadków i szereg bieg­
ciebie to żadnetn fasonem wziąć A tera jesz~z.e 1ef1na za~ciilka. łycli z naczelnikiem wydziału 
nie może, ponieważ żeś na rozu. Jaka fest ~ózmro pomtqdzy fo. dro~owego stołecznej dyrekcji 
mie nietęgL bą a os~em~ kolejowej, inz. Dyj kiewiczem 

· . . ·k l - Nze wu1m. e!l 
- Zebym cze me sztu nq ' - Ja foż ma wiem. Zna'Tiiem na cz e. · 

7snac. , . . . . tego nie ma tridnej różni.cy! Obronę ~<>sić biidzie war.sza 
- Prz~z nerwow_, Franku ko„ Oburzon)' pan Franciszek ~li<>· wskii aidwokat Stanisław lJb:u1, 

~"'!ny. ~le "!a~z &Hl o co o_brr;- czyl na zlośliw~go kolegę.. Chwy Pit'Oceś o katastrofę lux·t0irpedy 
tac, -pomewaz ze ~awdę mowiq. cil ~o :ta kark, rozlożyl na law• uipowfada się nfozwyik1e serts!l.• 
Zresztq zara sam srę P_7zekonasz. ce l obil na kwa§ne 1ablko. OżYWIENIE BUDOWJ.ANE NA 

Powleaz no F_~anek, na ten Wynikła z tego sprawa są"i1o· WYBRZEżU POI SKIM · 
'przykład, co to 1e•t: ma trzy pa wa, w które/ panna, Sf~sla wy• Ożywienie budowh ne na wybrzeżu 
ry skrzydeł i fruwa? słe1>0wala ;ako śwłcidek. polskim ·wykazują obecnie! Wielka 

P F i k l · b al Wieś , Puck, Jas.triębla Góra i J a-an ranc sze wzruszy ra· OpowirJaziala prz~ ieg c egó st.amia na H elu. Tranzak cyj ~prud.aż 
mionami. . . ~ zajśda i zakończyła w następu· nych parci!! U-0śtłow-0 n 11 j więcej do· 

- Trzy pary skrzy'i1e1? Nie jący sposób: . konuje się w Wielkiej Wsi, a w Hal-
wlem _ N 0 i koniec końców wybra· !~rowie prawfo nic dokonulc stę żad 

- •A +-zy wróble! lam pana Franciszka. Bo choć nych, ~dyż wy!!6ro wana ct11il par cel ,,„ [ odHras l!la tlttbywców. 
- Da; mi insze pyfanie - faktycznie na rozumie słabo$[ - Wuelka Wieś -Oz.ięk i pLai1cwi roz-

mruknql pan Franciszek. zacis· ny, ale w ręku mocny. - hudowy i stosunkowo Łanim parcelom 
kal'ąc zoby. A kto w ręku mocny, to i !t'ilzle r-.ozbtlldowuje się pomyślnie. Powodz.e 

" niem zwhstaza ci e szą s[~ tereńy nad - Dobra! - aSrrliechnąl się in"dz~e"i także sa~o. · Za.iokl\ Pu.c:ką oraz wz.dłut m>sy, p rJ 
'ZUJYclęsko pan Ignacy 'do mil- Sąd ska~al nana Franclsz~a w.adz.ącej do Swarz.ew-a, gdzie priwsta 
. • panny Stasi - Czterech Boja na tydzień aresztu z ZaWlQ· .1 je nowa 1dzielnica domów p.a.t!ero· 
~1~~siqdlA~ i;Jdu. Pia:-~.e_m. '- JWY.cii i pię~owych. 

M' lośt bez iutra 
P. MARYSIA Z ŻELAZNEJ opowła I nef sfery? Cty ~Ul 

da nani dzieje &Wego iycłai uych 11p<>tkd ;i ulm? Sta4 
„Ma.jąc lat 10, straciłam rodziców i pełnie obojętną, choć nie 

dach nad glow41 pozo1taJ4c na luce przyfdzie7 Cay td c1tkl4, 
losu i ludzi. C-0 wtedy przeżyłam, tru czyni pierwszy krok w tym 
dno oplsa6, Mdwł, C4pr1wcłlt tł 

Dili mam lat 21. Przed rokiem po· ze mq ountd, lccr Ja al• 
znałam pewnego młcidzieńca. Trud.no uwierzyć, by po latach ci 
to było traktować poważnie, bo jestem kalo mnie takie ucz~ście. 
biedną dziewczyną be.% wyl~ształcellia, c.i:y&dt, by 1.lm)cić ł• o 
a · on jest artystą .- mala1·zem. pewn&i~? Bo !!dY I P1111, 

NJe blyśla~am, qy nana ZlU!jO!llość mnie zawłecWe lo r11dyk. 
&am.leiiJ.ła aię w irt.iłoś6, Po upływie me ciarplełlia, Ta odpowl 
p~waiego cz su uclluoła me przybrały mnie kwestią życia". · 
inną formę, Czulę, ie miłoś~ moJa Myślę, że ,powinna 1'1ni 
przybiera większe rOZJniary i iyde slę d~cyd11jąe-0 t. l~tl) P.in 
b f t niej nie przedlltawła dla nt11.łe żad 1>owiedzicd, ŻI! nutleillstwo 
nej wartości. ło by dla Pani sz~tytem 

Kocham go prawdziwą czystą mi- ~e "Wiobao irótb.icy tltty 
łością, bo dotychczas jeszcze nikogo Paini mało pra1vdopodoóne .. 
nie kocbał;om, Po za bim świata nie Niech więc powie wyr ' 
widzę. Unlluttn wszelkich znJomo:k:łi rze i ucz.clwfo, go wtrlttUi 
bo tylko jego postać stći mł przed dząc Pan!. Bo d:iprawdy 'li 
oczyma, ż& łaniając: ilme, moi• nawet tttll Pani jeazcto eta• M to, 
więcej wartościowe. Łualnie inaczej sohle życic 

On tównłet maą al~ hUetffuje ,ale potem jut mate być na to 
c~y kocha mnie, n.le je11tel!l pewna. n·o. 
bo ludzie go buntują przeciw mnie. 'Trzeb.a więc -Odwołać dę 
Mówfo, te nic odpow1i;dam mu pod we.go charakteru i pr-01lć O 
l''.tgtędfom materla1nym ł że fe$te1n n.ieskrępoWia.tll\ cdpowied! 

14 'zepsuta ntoralnJe. p~oro ipowinn.a Pa.ni uialdn 
Przysięgam Pnnu, i:e to wazystko „tępowanie. , „LI. 

kłamstwo l o zc:;i;erstwo. Jestem bar Małżeństwo ii oioballll ~ 
dzo stroskana ł nie "ńem, co mam ry tziasadn:lczo nle są WJ..i 
r;oc~4ć. . ~dy jest wMka ' P_ta'!"ll>'tttt 

Po,·;icsz, Kochany Redakloue, ~y obustronna, można się ,-. 
m8Dl pra~o kochać człowieka z ~· ilA~y<N,.w.ąA 



Str. 3. 

wreszcie wskurt~k zbyt o.grani· 
cz.onego pojęcia wspóLności in· 
te1 e~ów gospodarczych posz­
czególnych państw. Zatrzymać wyścig zbrojeń 

Uspokojenie umysłów i skie· 
rowanie wysiłku każdego na­
rodu na tory twórczej pracy or 

miał przekonanie, że jego słu-, wej na powyższycn zasadach, ganizacyjnej, może . stworz~~· 
sz.ne prawo decydowania o swo sądzi jednak, że trwa nadal nie zdani_em rządu polskiego, na11-
im losie i regulowanie swojego bezpieczeństwo podziału I stotmeiszy warunek do zaprze· 
życia wedle zasadniczy<:h cech państw, zdolnych w z~sadzie stania 'Y"yśdg?- zbroień, ~t~ry 
charakteru narodu będzie przez do współpracy, na bloki wro- wywofo1e, byc może, prze1śc10-
innych respektowane. gie, bądź to wedłuig doktryn, wą popre.wę k.o~iunktury gos-

rrzeba jednak zacząć od ułożenia dobrych stosunków sąsiedzkich 
związku z niedawno ogło 3. To przekonanie daje się o 

ym oświadczeniem sekreta siągnąć przez stworzenie odpo­
stanu rządu Stanów Zjedno wiedn~ej polityki pokojowej, 
ych, p. CordeHa Hulla, o· którą, zdaniem rządu polskiego, 
·Jającym zasady, którymi należy pro·wadzić od podstaw. 

ten pragnie się kierował Rząd polski uważa dobre sto­
lityce zagranicznej i któ- sunki sąsiedzkie za taką zasad· 

zastoso·wanie w stosun· niczą podstawę, która winn<l 
międzynarodowych uważa być utrzymywanra ze szczegól­

niezbędne, ogromna więk- ną troską, a wszelkie przedsię 
państw przesłała do Wa· wzięcia w tej dziedzini.e winny 

6. Rząd polski uważa, że mi- panujących w tych krajach, poda~czej , musi 1e~nak d~pro­
ml'} istniejących trudności pozo 

1 

bądź też wedle zbyt wąskiego wa~z1ć do ws~rzą~ow zaro'Y"n-o 
staje nadal możliwość odbudo- ujęcia interesów poszczegól-1 pohtycznyl·h, 1ak 1 ekonomwz­
wy współpracy międzynarodo· nych krajów <:zy ich grup, bądź nych. 

gtonu swoje odpowiedzi o- się cieszyć normalną opieką 
komentarze. wszystkfoh czynników szczerze 
dniu 9 hm. p-olski minister i realnie pragną<:ych pokoju. 

w Zagranicznych przesłał 4. Wszelkie szersze układy 
etarzowi stanu, panu Cor· polityczne, czy ekonomie~, sta 
Hullowi, uwagi rządu pol- nowiące nadbudowę międzyna. 

Czy Francja, Ang ia i A errka 
do omawianego oświad· rodowej współpracy pokojowe 

'a, których tekst podaje· winny liczyć się, zdaniem rzą-

wmieszają sie do zatargu chińsko- japońskiego?. , 

poniżej: du polskiego, z okolicznością, 
~. Rząd polski jest zdania, ·że im więcej państw obejmują, 

ie można odłączyć spraw tym bardziej ogólne powinny 
omicznych od politycznych być zasady porozumienia, gdyż 
kwestia zaufania gra rów doświaidczeniie wykazuje, że u 

poważną rolę, jak zapasy łożenie jakiejś sprawy jest nie 
' a zaufanie zwłaszcza da· zawsze łatwe nawet między 
ę uzyskać przez odpowied dwoma partnerami. 
politykę. . 5. Pierwiastek zauf ani'.a w 'zy 
Międzynarodowe zaufanie ciu międzynarodowym w obec­

. o opierać się na pow· nym stanie pojęć da się osiąg-
. ym przekonaniu, że dzi- nąć, jeżeli każdy z parlnerów 

generacja może być u- bez wz.ględu na ilość mieszkań-
• na od światowego ców i kilometrów kwadrai<>­
ąsu wojennego. \ wych sw-ojego kraju, będzie 

·mik piekarstwa 1brześłiiańskiego 
z udziałem 500 delegatów z calei Polski 

PARYŻ. W kołach politycz­
nych Paryża panuje poważne 
zainteresowanie i zaniepokoje­
nie rozwo,jem sytuacji na Dale­
kim Wschodz.ie, a przede wszy 
stkim wail'kami w Szanghaju. 

,W kołach finanso,wych i go­
spodarczyich Paryża podkre· 
ślają bowiem, że obroty han· 
dlowe Szanghaju stanowią 60 
proc. wszystkich obrotów han­
dlowych Chin z zagramicą. Ob­
sadzenie więc Szanghaju przez 
Japończyków oznaczałoby pr.ze 
jęcie przez ni.eh kontroli nad u­
działem kapitałów zagranicz­
nych w żydu iospodar<:Zym 
Chin. 

Z iego poiwodlu, jak zaznacza 
ją w kołach polityCIZIIlych, rząd 
francuski przychyl'ił się do ini­
cjatywy wystąpienia dyploma­
tycznego wobec Japonii i Chin. 
Przedstawiciele dyplomatyczni 

bmpanła .sboiowa ~· r. 1937{38 Francji łącznie z przedstawi­:;:. iW~;~i::• z Diq 1prawa c:en cielami -:W. Brytanii i Niemiec, 
·PodCAl!J obrad wygtoaoae były ,.. Włoch i Stanów Zjednoczo­

feraty o OłłcSlnei sytaac:jł n.em.losła nych we wspólnej nocie .zwró­
pfebn:kiego w Połace, ~~ cili uwagę rządu nankińskiego 
iz'a"kJesaastadzłit~J:!h;.;:• 0~': i tokijskiego na doniosłość in­
wach podatkowy~ umowach zibio- teresów tych mocarstw w Szan 
rowych itp. ghaju. 

Po zjeł.dzie wyłoniona na Dim ._ J k -·.J~- -.... f 
• • legacja przedstawiła powzięte achwa . a puiuK.tes1a prasa ~ancus-

łA>c:zyły nę nad DAJ· ły i rezolucje właściwym resortmn mi ka, krach ten pozostał, Jak do· 
efszymi izagadni~i.ami gospo- niste~ym. • tychczas, bez praktycznego re-

i zawodowymi rzemfosła ple Zahiteresowam poclkreślaf4 przy I zultatu Chiny nie wycofały 
'lfo. Znalazła w nich dokładne tym, że sytuacja w omawianej branży ·eh. • k S h · J 

dlenie obecna sytuacja pie· w ostatnich czasach znacznie się po- sw?1 WOJS _z ~ang aJU. a: 
a t.kże ustalono wytycz- gorszyła. zagrażając egąstentji wie- ponozycy zas nie zaprzestali 

l9romm10We i postulaty domagają- la warsztatom pracy. dalszego wysyłania posiłków 

Likwidacja bandy opryszków 
Mieszkań11 Pragi odetchneli z ulga 

O<I Ctłu~ego j~ czasu na caoh. Opornych bili i przetrząsa- czego nie zostali oni przekazani 
ze grasowała banda opry6z li kieszenie. Policja w ostatmich sądowi zwykłemu, lecz sta.rościń 

, którzy napadali na ~zec:ho dniach dokonała oibław i wiele sikiemu, który na pod'Stawfa zna· 
fJw i pod groźbą pałek, kaste- rewizji w mieszk.aniacli podej- lezionych w ich mieszkaniach na 

i noży dokonywali rabun- rzarnych i kryjówkach łobuzer- rzędzi zbJ'.odni skazał wszystkich 
• Do bandy na•leżały również skich, gd,zie znaleziono wiele ma na areszt od miesiąca do dwóch. 
'ty, które zaczepiały męż· teriału obciążają<:ego jak: pałki, Skazani zostali: Zofia Dąbrow 

wciągając ich w za.sachki, kije, kastety, no.te itp. ska, Jerzy Dąbala, Bolesław 
'e byli obrabowani. Aresztowano kilka poCłefrza· Krzymuski, Jadwiga Książek, 
Rabuśie grasowali przeważnie nych typów, którym 'jednak nie Stanisław Kulka, Stanisław 
peryforiach Pragi, w ciemniej zidolano dowieść winy, sku1Jkiem Le<:h, Stanisław Rembeoki i Sta· 

i mniej zaludcionyoh uJi.. nisław Stankiewicz. 

Konduktor rord2 Płeknvch ndżek 
Rozkosznej manicurzvstki szukali od 7 lat 

Do autobusu linii „F' w War I Ale aosłało się i }emu. Prze<łe 
iZawie wsiadły na Czerniakow wszystkim nuatoiny był na wi-

jeszcze z 1923 .roku za opór wła­
dzy, aW1antury i zelżenia polt· 
cjanta. Jest to wię<: u niej, jak z 
tego wynika, nagminne. 

wojskowych. 
Należy jednakże przypusz­

czać, że na tym ograniczy się 
tymczasem interwencja Francji 
w sprawy Dalekiego Wschodu. 

Przy omawianiu sytuacji po­
litycznej na Dalekim W1sclmclzii.e 
w pra·sie francuskiej moZn.a za.u 
ważyć diwie tendencje: 
Jedną z nfoh reprezentuje m. 

in. dziennik prawicowy ,,E-po­
que", który pisze: Francja, jak 
i inne państwa zainteresowane, 
wysł.ała na wody chińskie okrę­
ty wojenne i iWzmacnia straż 
swej koncesji. Są to niezbędne 
środki ostrożno§ci, lecz poza 
tym, jak dotych<:zas, n.ikt me 
myśli o interwencji w sprawy 

chińskie m podstawi.e traktatu 
9-oiu mocarstw. JeJyną możli­
wą formµłą, jaką należy zasto­
~G wać w tej sprawie, jest „pa­
trzc.>ć i czekać". 

Inne stanowisko zajmuje 
dziennik „Excelsior", który u­
waża, że „obecne wypadki w 
Szanghaju i rozwój sytuacji na 
Dalekim rWschodzie zmuszą 
Londyn, .Waszyngton i Paryż, a 
przede wszystkim Londyn, do 
wyjścia z pozycji wyczekującej. 
Państwa te winny stanąć na 
sl.an,owisku swych nabyty.eh 
praw i nie dopuścić. do osłabie­
nia swej politycznej i ekonom.icz 
nej sytuacji na Dalekim .Wis.cho 
dziie". I 

Katastrof a samochodowa pod Srodą 
Na szosie pomiędzy $rodą a jącego rowerem ucznia szkolne 

Jarocinem, samochód z czeskim go z Torunia Jerzego Kostrzew 
znakiem rejestracyjnym, prowa skiego, któremu złamał nogę. 
dzony przez inż. Vladimira Je- Ofiarę wypadku umiesz<:zono 
dlicka z Pragi na skutek pęk- w szpitalu środzkim. lnz. Jedli­
nięcia opony, wpadł do rowu, cek i jego żona wyszli z wypad­
połnl'cając przy .tym przeiezdża I ku bez szwanku. 

Zabił sąsiada na polu 
gdy zauważył, ie depcze mu proso 

We wsi Wola Chofnata. powia 
tu rawsko-:m.a:rowieckiego gosp-o. 
dairz Stanisław Bąk zauważył 
przechodzącego przez swoje po 
l·e obsiane prosem sąsiada Sta­
nisława Zarębę. Bąk nie namy· 
ślając siię porwał rewolwer i po 

biegł naprzeciw sąsiadowi. Str-ze 
lił doń kilka razy i zabił go. 

Po zaibójstwie Bąk sam podą­
żył na posterunek policji, gdzie 
złożywszy broń, nielegalnie po­
siadaną, zameldował o tvm co 
zrobił. Bąka aresztowano. 

Harcerze polscy w Brukseli 
BRUKSELA. Około 350 har- li władz belgijskich i poselstwa. 

cerzy polskich, powtracających R P., harcerze polscy z żywą 
ze ś'Wiat-oweg.o zlotu (Jambm-ee) sympatią przyjmowani przez lud 
z Holandii przybyło wczoraj z ra ność Brukseli, - złożyli hołd bel­
na do Brukseli podągiem spe- gijskiemu nieznanemu żołnierzo 
cjalnylll.i złożonym wyłącznie z wi, a następnie złożyli wiz~ę 
wagonów polskich. na ratuszu, po czym odbyło się 

Po'Witani przez prze.dsta'Wide przyjęcie w poselstwie polskim. 

Autem gonili złodzieja 
Szofer Kamiński z Nil arszawy 

W1Szedł do sklepu załatwić jakąś 
sprawę. Obserwując przez okno 
zauważył jak do samochodu pod 
szedł jakiś osobnik i otworzyw­
szy drzwiczki skradł paczkę bie 
li?JnY,...c 

Kamiiisfii wybiegł ze slćlepu i 
wszczął alarm. Złodziej uciekał 
co sił. Zjawił się policjant, który 
wsmadł do samochodu Kamiń­
skiego i nastąpił pościg. Złodziej 
uciekł w ulfoę Pańską, gdżie zo­
stał ujęty. R<,.Lpoznano w n1m 

nie melrdowane.go Jana Ost:rąt>­
kiego. 

Frontem do Morza 
PODP AJ.ACZ SAM SIĘ ZGŁOSIŁ 
lWi Poiddę'bicaoh llooło Now$ Dwo­

ru w .za,grodzi.e Ale.ksaai.d:ra Buw.ozyń • 
slcie.~o wym.iikł pow, ktÓry flt:rawił 
&todołę ze zbo:tem. Po poża.rme zgło­
sił &ię na. po&te«11ne.k ,zięć Bus.zczyń. 
skń~go Julian NoW1a.kowslci, skła.diają.c 
zamieidowanfa, :te to ·on podpalił sto· 
do;łę. Uczynił to z izemsty rz.a to, te 
:bona ,j~o, a córka Bus.zc.zyń'Sllciego 
d;OlkuC2.1ata mu i maJ.tretowala go. 

, j dwie kobiety. Jedna z nich dowisko, którego dość już miał 
ladwiga :&lheimerówna (Płw· kondddor, bo dama wciąż sie· 
Il 12) usiadła na ławce tak roz- działa na dwóch ławka.eh, tak 
łosz:nie, że nogi zarzuciła na jaik jej się podobało, potem na­
~wkę po drugiej stronie, skut· ubliżała policjantowi i w ogóle 
aem czego odsłoniły się jej po- wyprawiały obie takie brewerie, 
tahne nóżki i udka. że policjant, mimo najlepszych Najbrudniej zv dom radze 

Wlaścidel posiedzi maesiac za pozbawienie 138 lokatorów ·wod1 
Konduktor struchlał. Zgorszo- chęci załatwienia zatargu w au· 

ny ZWróoił pasażerce uwagę, że· tobusie, musiał damy od.prowa­
~ tchowała to co nie należy po· dzić do komisariatu. 
~ć w autobusie. W odpo- Po jakimś czasie damy oprzy- Komisja starostwa praskiego korzystać z ubikacyj podwórza rze, na którym bawią się drobne 
wiedzi na to Bolheimerówna o- tomniały i tłomaczyły się, że by zbadała posesję przy ul. Brzes- wych i mieszczących się na ko- dzieci. 
brzuciła konduktora wyzwiska- ły pijane, gdyż wracały z imie· kiej. 5, nal~żącą do Judkowskie rytarzach. . 
nń, w czym sekundowała jej to- nin i nie wiedziały co czynią. go 1 Klepfisza. Dom ten _za~ie- Komisja stwier~ziła, że ~latki . W wyniku profo~~łu spcn:z~­
li&rzvszka Janina Szerenosów- Szerenosównę po wytrzeźwieniu szkały przez 138 lokatorow Jest s<:hodowe są zamedbane, ze sto dzonego przez komisję, admm1-
lll (Wilcr.a 33) obie manicurzy· zwolnicmo, natomiast Bolheime· od kilku dni pozbawiony wody. P!1ie prc;>wadza,ce do pi~nicy są s!rator tego domu Abram Klep­
ałd. równę odtransportowano do wię- Wodę zamkmęto ~kutek za!e l n~ebez~1e<:zne . Odp_a~a1ące. tyn- ?1sz zos~a~ ukarany. grzywną. w 
, Konduktor zatrzymał autobus zienia, okazało się bowiem, że J gania z opLł. akatam··· t w . kwocie lku, z~ow~~ częsc1 ~ommdow; \~sokobsc1 50~1złd. 1 1:dnym rmt e~ 
1 weiwał QOlician~ jes~ ooa P.QSZukiwan.a P:nez S!\dY. 35.000 zł. Q torzy m~ JD,Ogą aYl, j;e_l!1e~ zas:y:nu,.ia.. Ro ~o S15\~em ezwz"' ę ne"'Q aresz ~ 



Str. 4. 

Husisz-mnie kochaf ł.n 
Wzruszające dzleJe ntlłosci d~lil,"fl"il 

czgng z ludu do· ar1,1sto1'ratq 

Z tajemn:ic.zych powodów hrabia Tudxiewicz musiał p<>· 
lubi ć niemiłą sobie podobno bogatą Kta·rę Demską. Chciał 
jednak zo>tać jej mężem tyH{,'l z na•zwy, co młodą małżonkę 
doprowadz.ało do silnego wzburzeru·a Tudriewicz był bowiem 
zaikochany w Mednej d·ziewczynie, Ha.nce Czernównie, która 
zd.rndę ukochanego wzięta mocno r'. o Hr' ; i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła pr.zyjaźń z przyjacielem Tudizi.ewi· 
oza, Ant•o.nim Notylskim. 

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowo napotkan·a Sybila 
Gojek, -podająca się za wróżkę 

Dem •scy opląlali hrabiego Tud~wioza dla podejr.zanych 
celów, gdyż hrabi.a nie wiedział, że w Ameryce żyje jejfo oj­
ciec, który uciekł z P<>Lski p!1Zed wiel111 laty w dość nńezwy­
kłych warunkach. Jeden z braci Dem-sk.bch - Tomas.z, cz:uwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że syn je­
go nie żyje. 

Ale Dembski i jego siostra Klara ooze·kiwalri. s.kut·ków mał­
~eńslwa, ale„. n~e mogło ich być. Sprawa ta sprowadż.iła do 
Pobki Tomasza. 

Obydwaj bracia poslanowiH wymusić na Klarze współży­
cie z przyjacielem Wl!'óżki Gojikowej, pa.nem Anto.nllim. 

Klara, zakochana do szaleństwa w mężu, winiła o oziębłość . 
Hankę Czernównę, na której chciała wywrzeć zemstę, wciąga­
jąc ją do spelunki szumowin. Udaremnili jej to bracia, obydwaj 
zakochani w pięknej dziewczynie. Rywalizację .zakończyli po 
amerykańsku - los.owaniem. Los sprzyjał Alfredowi. 

Niemniej obawiał się Alfired w dalszym ciągu rywali:z.a­
tji Tomasza. 

Tomasz Demski wstał, przeciągnął się, ale nie 
wychodził jeszcze '!- gabinetu swego brata, który w 
milczeniu obserwował każdy jego . gest. 

- Aha! Nie odpowiedziałeś mi jeszcze, jak 
twoje oświadczyny przyjęła Hanka Czernówna. By­
ła bardzo rada? - pytał Tomasz. 

- Mieliśmy ·o tym nie mówić? 
Dlaczego? Pytam po prost:u z braterskiej ser­

deczności. T10 chyba nie jest tajemnicą. A może 
przykl"o ci przyznać się do tego, że dała ci kosza? 

- Ona nie da mi kosza. To nie ma znaczenia, 
czy ona zechce czy nie. Ale zechciała. 

Zechciała? Zgodziła się bez wahania? 
- Prawie. 
- M~ej ty się na ba.czności. Ona nie jest taka 

naiwna, jaką udaje. 
- To co z tego? 
- żeby cię nie wyprowadziła w pole. 
- Jak mnie może wyprowadzić w pole? 
- Tego ja nie wiem. · · 
- Ty nie wiesz?.„ Przeciei tak umiesz zasta-

na.-:.viać się nad tym, oo może nastąpić! Pokaż swo­
i• zdolności! 

- Owszem„. Zastanawiam się„. 
- Chyba dzięki braterskiej serdeczności poz-

wolisz mi skorzystać z twego daJTU przywidywa­
nia - powiedział z drwiącą złośliwością Alfred. 

- Nie stal"aj się być ironic:roy, Al. To ci się ni­
gdy nie udaje. Jesteś wtedy po prostu ordynarnie 
zły, a to mi się nie podoba. 

- . Ależ nie! W.iem, że jesteś bardziej przewi­
dujący niż ja! 

- Wybaczam ci zatem. 
- Więc co przewi.dujesz? 

Ze nie wyjdzie za ciebie. 
Nie odmówiła mi swej ręki. 

- Łudzi cię zapewne. Do mnie wypowiadała 
szerng zash'zeże11 pod twoim adresem. Nie odpo­
wiada jej twoja szorstkość i brutalność. To .dziew­
czyna bardzo subtelna i odczuwająca silnie czyjąś 
niedelikatność. 

- To ma znaczyć,że ty byłbyś jedyny na jej 
męża. Ty · potrafisz być subtelny! 

- O tal> l Ja potrafię. 
- Ale zapominasz, że losowaliśmy. I zgodziłeś 

się na to. 
- Owszem. 

.. - Więc nie staraj się teraz m.nie przekdnyw.a.ć. 
że powinienem ci ustąpić tę dziewczynę. Nie · Zl;'O'bię 
tego. 

- To szkoda. 
Alfred spojrzał niespokojnie na TomaM!a . . 
- Chyba dotrzymasz tego, co obiecałeś_? 
- Zapewne„. Nie ch<:ę ·jednak.. - z.ałirzymał 

się . . 
Czego nie chcesz? 
Żebyś z nią postępował zbyt brutalnie. 
To chyba należy do mnie. 
Ona będzie moją szwiagierką. 
Czy nie przes!l'dzasz w trosMiwiości o rodzi­

nę? 
Mniejsza! - ziewnął Tomasz. - Chce mi 

się spać. Kiedy więc mogę spodziewać się, że za­
łatwisz sprawę z Tudziewiczem? 

- Jak tylko dowiem się, gdzie on teraz jest. 
- Sądzę, że nie opuścił Warszawy. Na pęwno 

zjawiłby się tu, albo u Notylskiego, kręciłby się w 
pobliżu panny Czernówny. 

- Może się kręci1 jeśli przetrzymał to la.nie, 
które mu Klara kazała spuścić. 

- Przypusz<:zam, że tak. Chcę jtµ wyjechać do 
Ameryki. Nudzi mi się tu. Przyzwyczaiłem się do 
innego życia. I przypus·zczam, że Klara uspokoi się 
v Buffalo. Do widzenia, All 

- Do widzenia Tom - mruknął Alfred, patrząb 
jak brat odwrócił się i powoli wychodził. 

Alfred zacisnął pięści. 
Nigdy nie patrzył na tego człowieka, jak na 

swojego rodzonego brata. Nie miał w sobie żadnego 
poczucia łączności krwi. Bał się go najczęściej, jako 
bezwzględnego prowodyra, jako szefa bandy, bał 
się jego :wybuchów gniewu, choć nie należał do 
tchórzów. Bał się go ciągle, ale teraz zjawiło się w 
nim uczucie inne: teraz go nienawidził. Przejmowa: 

ła go lękiem myśl, że Tomasz jakoś za ła~ódnie 
zgodził się na ustąpienie mu dziewczyny. W swoiQ 
burzliwym życiu z·darmło im się parokrotnie ZWr~ 
cić uwagę na. tę sam~ kobi~tę. Alfred ustępowa: 
zawsze. D1a mego kobieta mlała tylko bardzo prz~ 
lotną ~arl?ść. ~ie dbał o to, czy ~ędzi~ pierwszyn 
w życiu ter kobiety. Nawet wołał mm me być. Dwa 
żał to za kł-0p0tliwe i ten „kłopot" nawet chętni 
7!0stawiał bratu, wiedżąc, że w krótkim czasie Toi 
powie: W ł . . „ , , 

- eź no tę ma ą i za1m11 się mą. 

„Zajmował się" ~ałą niezbyt łagodnie, „wyb; 
jając z głowy" bardziej upartych przywiązanie ó 
osoby Toma. Czynił to . zresz~ą w tajemnicy przei 
bratem, który na ogół me lubił brutalności i niert 
interesował się tym, co się stało z jego pr1.yjaci~ 
kami. 

Teraz Alfred nie chciał ustąpić. Obudziło się 1 

nim uczucie, które jęgo samego zdumiewało. Ko 
chał i płonął zazdrością o każde spojrzenie Han! 
o każdą jej myśl. 

Czekał po prostu na to, czy czasem nie POJ!l 
da w zamyślenie, bo zaraz sądził, że myśli o Tudz~ 
wicz.u, albo o Notylskim, albo o„. Tomaszu. 

Z tych trzech rywali Tomasz wydawał się m 
najgroźniejszy. żywił przekonanie, że o ile Hani 
mechętnie wyraża się o Tudziewiczu, o tyle o T 
maszu mówi w jakiś szczególny sposób, który ł 
drażnił. Zbyt często · porównywała obydwóch bn 
i mówiła do Alfreda z tajemniczym uśmiechem 1 

ustach: 
- Pański brat tak by nie powiedział... Palii 

brat na pewno n~e postąpiłby w te,n sposób„. Pai 
ski brat zachowałby się w takim wypadku inac1.1 

Zżymał się Alfred na tego rodzaju uwagi, ·1 

hamował swój gniew i usiłował mówić, postępowi 
zachowywać się tak, jak Tomasz. Chciał się mia 
woli przypodobać Hance, obudzić w niej prawdzi 
uczucie, nie zdobywać jej siłą czy podstępem, aj 
czekać się tej chwili, kiedy sama dobrowolnie 1 

ciągnie do niego ramiona, pozwoli się pr~ycisnąć 
. . . . , I p1ers1 1 wz1ąc.„. 

Chwilami wątpił, czy starczy mu cierpliwca 
Czy nie porzuci ciążącej mu maski, jak to powieł 
Tomasz - subtelności i chwyci ją brutalnie w <4 
cia, zdusi w uścisku, choćby się wyrywała i br<.11 
Ale będzie ją miał! Przecież o to mu tylko chodi 

- Jak już będzie moja, inaczej .będzie na 11 

patrzyła. Kobiety przywiązuje to do mężczyznl 
rozważał. 

Zdawało mu się nieraz, że jest na dobrej dr~ 
że Hanka uśmiecha się do niego szczerte i bez li 
musu. Wtedy tylko jedna chmura mroczyła rad 
myśli Alfreda: Tomasz. 

Czy naprawdę Tomasz zrezygnował z dzieww 
ny? Czy za parawanem jeg<> szybkiej i łatwej zt 
nie kryje się ja·kiś plan, którego przeniknąć Alfre& 
był w stanie? 

Pafrzył na kark wychodzącego Tomasza, ~ · 
gładko wygolony, na pochyloną niecą głowę i tl 
pomniał sobie początki rewolucji rosyjskiej, Id 
przeżył: widział sam wielokrotnie i sam dokon' 
takich egzekucji: strzał w tył głowy niczego niel 
dziewającego się człowieka. . . 

Oczami wyobraźni już widział strugę krwi. 
tryskującą nagle spod włosów, zalewającą bialyf 
sek kołnierzyka, jaskrawo widoczny na tle ciet 
szyi i ciemnego garnituru. , ! 

Dreszcz przebie~ł ciało Alfreda, tak wyo~ 
nie to było silne i dokładne! 

(Dalszy ciąg jutro). 
...... ~ • (i • • .,„. . . • . ··~ ' 

PIOTR CHABERA 

Wspomnienia szwo.leiera 
(Okres w~lk o Niepodległość 1919 - 1920 r.) 
Cześć I. Kadra. Kampania Kijowska 

Uśmiech na twarza:ch, przyja-1 Na prze.dnim i tylnym pomo· z 'dużymi czerwonymi gwial 
zne spojrzenia były odpowie- ście tramwaju robimy barykady mi na rękawach. 
dzią . .Widzimy, że Kijowianie z worków napełnionych mąką, Skręcili na chodnik i idą. 
darzą nas sympatią. ustawiają<: pomiędzy workami mawiając z zajęciem ze soi 

Zatrzymujemy się naprzeciw- dwa karabiny maszyo<>we. Za Tramwaj staje i wyskaku' 
ko jakiegoś dużego parku. Po chwilę ruszamy na miasto. nkh trz~ch szwoleżerów. 
jednej stronie ulicy domy, czę- Tramwaj sunie powoli, naje· - Ręce do góry! -i z la 
sto stojące, a po drugiej duży żony lufami naszych karabinów. stron zostają osaczeni. . 

16 Wjeżdżamy na brukowaną uli- park, a w głębi widnieje piękny Na ulicach spokój. Dziwnie, że Jeden z nich zbladł, jak 
biały pałacyk. nikt nie spodziewa się naszej wi no, i drżąc stanął, jak \Wf 

Za cłiwilę nadciąga cały dy- cęz t t ·1 k t k · Zsiadamy z koni i przez roze- zyty. Drugi zaś błyskawicznie sif 
:wizJ'on i zai'mui'emy wieś. Ofice- a ę ru Y opy a na alllle- b niach i odezwały się echem w rane naprędce przęsło drew- Na rogu jednej z ulic stoi war ręką po rewolwer wisz~cy 
r.owie z rotmistrzem Głogow- murach kamienic. z okien do- nianego parkanu wprowadzamy ta bolszewicka. Żołnierz sp<>koj- ku, lecz nim zdołał go 
sk.im na czele naradzają się co mów zaczęły wychY'lać się po- konie do parku. nie przechadza się z karabinem pchnięty z tyłu kolbą karli 
robić dalej. stacie i przyglądać nam z cie- Koniowody pozostają przy ko na ramieniu. Dajemy znak mo- padł rękami na chodnik. . 
Jesteśmy prawie u wr.ót Kijo- kawością i trwagą zarazem. niach, reszta zaś z karabinkami tor.niczemu, tramwaj przysiaje, Zanim oprzytomniał, jedt 

w:i-. Bolszewicy ucie~li, zo~ta: - Kto to taki? Co to za woj- w :ręku wychodzimy . na ulicę. wyskakuje dwóch szwoleżerów szwoleżerów chwycił za wyl 
w1aiąc okopy1 a w nich bron 1 &ko? _ cisnęły się pytania na Wtem jakiś cywil podchodzi do do bolszewika. . iący mu się na ziemię rewti 
amun1c1ę. Trawi nas gorączka usta mi.eszikańców. dowódcy i powiada, że za chwi· - Rulki w w.ierch! ;--- i dwie i pociągnął go za sobą, pif 
dotarcia odo Kijowa. tWiidzieli różne wojska, t'ÓŻ- lę nadjedzie tramwaj z bolsze- lufy przykła1dają mu do piersi. dząc bolszewika do łramwa~ 
Już niektórzy szwoleierowie nych ludzi. 1Wtiid.zieli Niemców,· wikarni. . Bolszewik drgnął, zblaClł, od- jego własnym .zielonym sznf 

planują sobie, co będą fasować wojska czerwone, armię Deni- Roz·wijamy się szy;blio w tyra dał karabin i posłuszny, cicho na którym miał uwiązany uf 

w Kijowie. kina, batki Machnowa, - ale Hery wzdłuż parkanu i padłszy ulokował się jako nasz pasażer rewolwer. 
Dowódca szwa.dronu por. Du tych jeszcze nie widziieli. Jakiś na ziemię czekamy na nieprzy- w tramwaju. · Niebezniecznie było jechai 

dziński zwraca się do nas z uś- odważniejszy mężczyzna, stoją- jaciela. Za chwilę rzeczywiście Ruszamy "dalej. Po 'drooze spo lej, gdyż' bolszewicy zorienł~ 
miechem i pyta: cy w bramie, za.pytał: nadjeżdża tramwaj. Parę strza. tykamy znów trzech krasnoar· wszy się, n1ogliby nam przd 

- No to jak, chłopcy, poje- - A wy co Z>a jedni? łów i tramwaj zatrzymuje się. miejców. Ta sama historia i hol- odwrót. Zawróciliśmy 
dziemy dziś jeszcze do Kijowa? - Polacy - odrzekliśmy. Wpada kilku szwoleżerów do szewicy węClrują do tramwaju. szczęśliwie dołączając się 

- Jedziemy! Jedziemy! - Zdziwił się niemało i rzekł: środka, ale oporócz trzech robot- Jedzi~y coraz dalej, z,bierając swoich. . 
krzyknęliśmy chórem. - Polaicy, już tutaj! Polacy? ników, motorniczego i worków z 'lO drod·?.e włóczących się bolsze W samą porę idążvliśmyf 

Za chwilę patrol, z kilku Słyszęliśmy, że gdzieś daleko kaszą i mąką nie ma nic więcej. wików. Już mamy ich ośmiu. Sie cić, ponieważ za chwilę rozl~ 
szwoleżerów złożony, ze st. biją się z bolszewikami Polacy, Por. Ols·zewski wpada na po· dz~ · f?ioho w tramwaju, nie wie- siię strzały. Nauzie karabirl'JI 
szwol. Szumslcim na czele, ru- ale żeby już tutaj, u nas w Kijo- mysł, żeby przy pomocy tram· rząc własnym oczom c~ z nimi a -po-tern rozpoczęła gwałtofl 
szył n.a.przód. Za nimi pojecha- wie, nie spodziewałbym się ni- waju 'dowiedzieć się, jak przed- -iię stało. ogień artyleria bolszewicka. 
liśmy wszyscy. . . gdy. _ stawia się sytuacja dalej na mie Zbliżamy się 'cl9 śródmieścia. ~ie mając okr~śl~ego" 

Jut było po połu:lniu, kiedy I Gruchnęła wnet wieść po ca- ście. Wyznacza z pośród nas W. nobliżu ulicy Kraszczatika wd:ły ar1?1aty sowieckie na t 
dotarliśmy do przedmieścia Ki- lej ulicy: ' · dziesięciu, którzy mają udać się widz~my, iak z herbaciarni wv- J ::to 1 okolice. 
jowa.. zwanego Kuzenióiwk.'l- - Pol.a.cy s.C\ w Kijowi.el z nim do miasta szło dwóch oficerów sowieckich. (Dalszy ciąg jutro). 



TADEUSZ. RYS 

Sę<lzia ·śledczy rozpoznał tWl<l!rz &wej b~ej naorz.ecz()ll.ej 
Tania zaprzeczała, że jes.t cóilką pułkownika Iwanowa; ale Zu 
ollow nie dał się przekonać, ooadz.ił ją w więz:ieniu i wysł-ał 
depeszę do Jej ojca. Dapesz.a zastała lw;anowa w chw.ili, gdy 
•pa:erował po swym g11binede i 11ozmyśliał nad n1owym gabi­
:1eŁem St°'łypina. 

~ asylisa spogląda w twarz swego pracodawcy 
· s·,Jlislrzega, jak pułkownik zmi.enił się po jej prze· 
czytaniu. · 

lała. 
- Co się stało, panie pułkowniku? - zapy· 

- .W asy lisa„. ~ asyHsa„. 

Slad po nte) zginął. Dopiero teraz domyślił się 
pułkownik Iwanow, ż.e wprowadzono go specjalnie 
w błąd, że Tania napewno została w Carycynie, tyl 
ko wystrychnęła go na dudka. 

A teraz odnalazła się. 

W jakimś miasteczku Tochiskoje w samarskiej 
guberni. Ale skąd się tam wzięła? Co tam robiła? 
Skąd to w niej ta awanturnicza żyłka? 

W jaki sposób zdołał ją Fedor Pawłowicz od­
sżukac? Czy jest aby zupełni.e zdrowa? Czy się do­
brze czuje? 

- Ależ co się stało, panie pułkowniku?.„ 
- Nie uwierzysz, jak ci powiem! 
- A więc, Tania? 
- Tak, Tania odnalazła się„. 

I~ci.now ubrał się szybko. Na ulicy czekała już 
, go· kareta, która odwoziła go na stację. Dwóch żan 

darmów oczekiwało przy karecie na jego wyjście„. 

- Batiuszka! Boże, co za szczęście! staro-
wina skrzyżowała ręce i powiedziała: - modliłam . 
się cały dzień o to, by Bóg w niebiesiiech zlitował 
się nad nami i zwrócił nam ukochaną Taniusię„. Ale 
kto przysłał tę depeszę? Tania? 

- ·Nie, depeszę nadesłał Fiodor Pawłowicz! 
- Fiodor Pawłowicz! Narzeczony panienki? 
- Tak jest. Wiesz prz.ecież, że został odko-

menderowany do Carycyna. A stamtąd wyjechał 
~dzieś służbowo i tam, jak widać odnalazł Tanię. 
Oto co pisze: 

„Natychmiast proszę przyjechać Tichonskoje. 
Tatiana odnalazła się. Przyjazd bardzo pilny. Fio­
dor Pawłowicz". 

- Bóg zlitował się nad nami - powiedziała 
stara ~asylisa. - Już czasem myślałam, czy nie 
trzeba byłoby pomodlić się za spokój jej duszy -
ale dzięki Bogu najwyższ.2mu żyje.„ O, już teraz 
dość tych cierpień, wróci do domu„. Teraz wypędzi 
my z niej raz na zawsze diabła.„. 

fwaĄow położył depeszę oa stole i odezwał się 
głośno: . 

- A więc, trzeba wybrać się w drogę. Pojedzie 
my <ło tego miasteczka, odbierzemy córkę„. Ty Wa­
sylisa zamów karetę, zapakuj .rzeczy, a ja pojadę do 
Warszawy: przekażę wszystkie sprawy ł.apszyno­
wi, niech się zaimie, a w nocy jadę przez M<>skwę.„ 

- A jak ją odnaleźli - pytała zaciekawiona 
Wasylisa. 

- Sam chciałbym wie"dzie.ć. Dowiem się · chyba 
dopiero po przybyciu na miejsce. 

Po zniknięciu Tani otrzymał Iwanow fałszywą 
informację, że ona jest w Polsce. List w{słała spe-. 
cjalnie Laryna przez swego znajomego, żeby Iwanow 
opuścił Carycyn. 

Laryna podała w liście, ·że Tania przebywa w 
mi•ejscO:wośCi (Wdlainowo pod Łomżą. · 

· Iwanow· wrócil natychmiast do Nl/arszawy i ze 
sztabem wy"wiadowców udał się aż pod Łomżę. Tu 
przeszukał całą wioskę, otoczył okolice policją, gro 
ził chłopom, ŻJe im podpali cały dobytek. .. 

Ale napróżnol Tania nie odnalazła się. 
Chłopi jeden po drugim odpowiadali, że żadnej 

obcej kobLety nie widzieli. . 
Iwanow udał się następnie O.o Grajewa i zbadał 

tam straż graniczną, sądząc, że Tania zdołała prze­
dostać- się przez granicę. Kazał wywiadowcom na 
l ~i granicy d1:uższy czas czatować, ale także na pró­
żno. Tania nie odnalazła się. 

Teraz już nadeszły zgoła inn.e czasy. Wystar­
czyło dwóch żandarmów, _ by pilnować pana pułko­
wnika. Ongiś cały oddział eskortował karetę pułko­
wnika, teraz tylko dwóch żandarmów. 

Terror w kraju przycichł. Wielu terrorystów za 
wisło na szubienicy, wielu wywędrowało na Syberię, 
wielu siedziało w więzLeniach. 

Iwanow czuł się teraz pewniej. Kiedyś, gdy wy 
chodził z domu - skóra na nim cierpła. Pomimo, 
że był zawsze otoczony oddziałem policji i żandar• 
mów drżał w obawie przed zamachem. 

Tieraz buntownicy są zdruzgotani - rozmyślał 
Iwanow, wsiadając do karety. - Teraz nie boi się, 
żeby bomba rozerwała go na kawały. 

Każe woźnicy pędzić szybciej na dworzec. Choe 
czym prędzej być już w .Warszawie, załatwić wszy­
stkie sprawy w ochranie, prz.ekazać je Łapszynowl 
i jeszcze tego samego wieczora, pociągiem, któr~ 
odchodzi o wpół do dwunastej wyruszyć w drogę. 

Wkrótce znalazł się Iwanow w swym gabine 
cie. 

Zawołał dyżurnego oficera i rozkazał mu na­
tychmiast sprnwadzić do s~ebie Łapszyna. 

- Melduję posłusznie, że pan major Łapsz-, 
··jest ciężko chory - brzmiała odpowiedź. 

- Ach', niech to wszystko licho porwie,_,- zawo 
łał zdenerwowany do najwyższego stopnia Iwanow. 

Mimo choroby Łapszyna postanowił jeszcze te­
go samego dnia wyjechać do Tichonskoje. 

Przecież minęły już czasy, gdy w ochranie był() 
k pełno roboty, że człow.iek musiał i nocować, i na 
>hiad nie wychodził... Wtedy to piwnice były nała· · 
aowan,e więźniami, codziennie był jakiś zamach bom, 
ł>Qwy,_ jakiś strajk, jakaś demonstracja. 

Spartowcr czrtają najpopularniejsze 

pismo Nowy Sportowiec 
Cena 10 groszy 

Ukazuje sie w poniedziałki i czwartki 
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A teraz, czasem wJ,aidnie paczka literatury i ba 
sta, na tym koniec! 

Przejrzał kilka raportów, i miał już wyjść z kai1 
celarii, gdy rozległ się dzwonek telefonu. 

- Kto tam? - uniósł rozgniewany słuchawkę. 
- Czy to ochrana? 
- Tak jest. 
- Kto przy telefonie? 
- Tu puł' - ownik Iwanow. 
- Szef ochrany? 
- Tak jest. U licha, kto tam mówi? 
- Ach, A1eksej ~asiliwiewicz. 
- Tak jest, ale kto mówi? 
- Nie poznaje mnie pan, co? Tu zastępca polic: 

majstra, czy zna pan już ostatnią nowinę? 
- Nie, a co się znowu stało? 
- Nowy zamach. 
- Nowy zamach? Na kogo to? - głos Iwano• 

Na zadrżał. · 
- Pan o niczym nie wie? 
- Nie, nie wiem, jaki zamach. Przed cliwi1~ 

przvbyłem z Otwocka! 
_: Nowy zamach na gen•erał gubernatora! W· 

chwili, gdy wyiechał z Belwederu, na drodze do Wi 
Janowa wybuchła bomba!. · 

- Co, bomba? Wybuchła? 
- A co miała robić? Oczywiście, wybuchła! 
- Proszę pana, niech pan mówi szybciej i do 

zeczy. Czy pan generał gubernator ucierpiał pod­
~zas wybuchu? 

- Najpierw powiedziano mi telefonicznie, ·że 
wyszedł cało„. Druga wiadomość była wproot prze 
:iwna„. 

- Co znaczy wprost przeciwna? . . 
- To znaczy, że nie żyje. A zatem Aleks.ej Wa 

siliwicz, niech pan natychmiast udaje się na miejsce 
.vypadku. Ja również wyje'żdżam .. „ 

Iwanow odłożył słuchawkę i splunął. Psiakrew, 
ak jakoś ni.e idzie dzisiaj. J,ego zwykle zaczerwie" 
.iona twarz - zbladła teraz. 

Stał chwilę, jak przykuty <ło miejsca. 
Znaczy się, że buntownicy jeszcze zipią, jesz· 

cze zamachów im się zachciewa. A on myślał, że 
ł<> po wszystkim, że nareszcie będzie teraz spok'6f. 

Miał dzisiaj pojechać do swej córki - nie miała 
)aba kłopotów, a tu wyskoczył zamach na generał 
gubematorci. . 

- Niech fo wszystko licho porwi~1 

Iwanow splunął. 
- Nacisnął dzwonek, wbiegł adiufanl 
- Natychmiast wezwać wszystkich do mni1e! 

- rzucił Iwanow rozkaz. 
Ze wszech stron zbiegli się . wywiattowcy. ~ 

krótkich słowach opowiedział im, co się stało. 
Wsiadł do karety i kazał· zawieźć siebie do Bel 

wederu. 
Ale już zewnętrzny widok placu przy Belwe­

derze zdziwił Iwanowa. Cóż to? Pusto i cicho woko 
ło. Jak gdyby nfo się nie wydarzyło„. 

Cóż to wszystko oznacza? - dziwi się Iwa­
now. 

(Dalszy ciąg jutro. 
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Piekna tancerka w szponach sutenera 
Wykolejony technik rzucił Ją na łup opryszków, a obłożnie chorą 

wyrzucił z mieszkania na bruk -
ł:a'dna l pełna. -gracji panna 

Anna Dobiec była przed trzema 
laty tancerką kabaretową w 
.Warszawie. W jednym z no-c· 
nych lokali poznała przystojne· 
go młodego człowieka, który za­
pałał ku mej I jak sam mówił, go 
rącym afektem. Panna uwierzy­
ła słodkim słówkom kawalera i 
'dała się porwać w rado·sne plą­
sy życia. Na usilne prośby zako­
chanego młodzieńca zamieszka­
ła u niego w Wa"\Wze, zostając 
jego przyjaciółką. 

Upojne dni i noce trwały ja· 
kiś czas w pełnej szczęśliwości 
obojga, ale kawaler stawał się 
ooraz bardziej agresywny, wre• 

wszystko czego Kubicki żądał. I nie powinna leJ przeszkadzać. nie i znalazłszy potwiertlzenie 
Zarabiała i wszystkie pieniądze W reszcie widząc, że chora ko- faktów opowiedzianych p_rzez 
oddawała Kubickiemu, który hu bieta jest dlań ciętarem, wyrzu· AIUlę Dobiec, aresztowała Kubi­
lał całymi nocami, grywał w kar cił ją z mieszkania. ckiego, oddając go do dyspozy-
ty i na wyścigach. Ale takie ży· Sąsiedzi ulitowali się nad nią cji sędziego śledczego. 
cie nie mo.gło trwać długo i bied i odwiezli do szpitala. Na wez· Jak się teraz wyjaśniło, Ku­
na kobieta zachorowała obłoż· wanie jej przybyła policja do hicki był technikiem budowla· 
nie. Dochody się urwały. Kubi- jej łoża i nieszozęśliwa kobieta nym, wykolejonym całkowicie, 
cki zaczął szaleć. Nie chciał nic opowiedziała gehennę swego ży- skutkiem czego wypada go się 
słyszeć, tylko żeby kochanka za cia. Policja wszczęła dochodze-

1 
rodzina, nie chcąc go wcale 

rabiała. Choroiba, jego zdaniem, mać. · 

Ciekawe wykopaliska w Biskupinie 
ściąaaią rzesze tu1vst6w z calei Polski 

szcie pokazał pazury drapieżne· ·w ostaitnioh tygodniach roz· f z Poznania Clalszej aotacji na 
go wilka. Zażądał od kochanki kopano w Biskupinie 300 m. kw. prace, zatrudrua się obecnie 85 
pieniędzy. Gdy otrzymał je raz grodu, odsłaniając część ulicy 'robotników. 

sliupina jest fur'dzo liczny, m. 
in. wykopaliska zwiedzili ucze· 
stnicy kursu dla cudzozdemców 
w liczbie 75 osób. i drugi, zaostrzyło to jego ape· okrężnej i wychodza.cą z niej Napływ zwiedz.a:"jących <Io Bi-

tyt i w końcu oświadczył, że trzecią i czwartą ulicę poprze· -------------------=~-----• 

Rzeczv ciekawe 
Obló.czenia dotyczące zarob. 

ków robołnfozych w Wusr.awie 
wykazują, że cwaz więcej u.cie 
ra się różnica w pła~ch kobiet 
i mężczyzn. 

Jest to wpływ okresu kryzy· 
sowego, w którym zarobki męż· 
ozyzn spadają srz:yhc:iej aniżeli 
niższe zarobki kobiet. 

.Jest to wiięc ttlestety wyrów­
nanie w dół. 

•• "' 
Kobiety górują na<t męiczy. 

znami w warszawskim przemy· 
śle papierniczym, który zatrud­
nia 60 % kobiet oraz w przemy· 
śle odrzieżowym, gdzie pracuje 
70% kobiet. 

CZŁOWIEK 
który połączył w sobie cudown.r dar 
ja&!llowi~en.ia z niezwykłą zn.ajomoś· 
cią tycia i Ludzi, mo:te i chce cliopomóc 

równie.t 

TO B·I E 
wszystko co mu daje jest dlań czną. 
za mało. Jeżeli nie może tańca- Obo!k odkrytego faloohroou 
mi zarobić tyle, ile potrzebuje natrafiono na resztki pomostu 
jego persona, to niech wyszuka zbudowanego w podobny spo­
sobie innych mężczyzn, ogałaca sób jak UJlice. Przez·naozenie te­
ich z gotówki i do.sta.rcza je.mu. go pomostu, znajdującego się po 
Niech sobie -chodzi po ulicy i szu za obrębem grodu jest dość za-

KorZy>Stając z jego fen.ome:n&tiiydi 

Angaz• owan1·e . na pr6be zdolności wycz.iuwania Losów - luli2· · kkh staniies.z wreszcie n.a właiciiwel 
dorodize i u.jorzys.z na niie.j świa.Uo, kt6· 

ka okazji do zarobkowania. gadkOiWe. 1 

Tancerka nie chciała się na to W odka'ytej części gro:du .z.na. 

Die może trWaf dlUiej Oli: 3 mlelfil(e re Cię zaprowa.dizli dio celu. 
Nie zwlekaj ani chwili. ale zaru 

Sąd Najwyższy ogłosił orze· · W łCon,k~etnym wypadfu pra- di:iś napis.i: do ROLFA NELSONA, 
czecie w sprawie omijania pn:ez coda.wca po jednym miesiącu WARSZAWA. PIUSA XI 37 M. 8. 
pracodawców za:ka2U stałego za próby, zaamgażował praoown.ika P.it&z o ~zyst:kim co Cię diręc:i:y, $ta· 
trudniania pracowru"ków pod po· na dia1J.sze 6 miesi"cy próbn-1.. wia.i pytania, na które pragniesz zna· 

-t Y"'" tetć odpowiedt. Dołącz do li&tu da.tę 
zorem pracy „na próbę". Sąd Najwyższy uznał, ze dni. urodizenia, adres oraz 3 d SO gr ZDlCZ• 

. . _ ga urnowa miała ohairakter prób- k~mi. pooz,lowymi. ~iśm.ierul.\. odpo· 
Jak wia<lomo, ~a<:OiWtrlRów ny tytko przez okres 2 miesięcy, wiedź obriz)'llllasz w ~iągu 1 dci. 

umyisł~ wolno oo~i<»~ać po których, jui. do końca okresu I Kupon ulgowy na prywatny 1eans 
na probę tylko na okres 3 me• zatrudnien:ia nuała ohar.akt. er u-, a Rolfa Nelsona uL Piusa 37 m. •1 
sięcy, po których praca zamie· mowy na czas określony ze skut godz. 3-7 pp •• Qkazici81 zamlłlł 
nia się automatyanie na stałą. l kami ·zwykłego wypowiedzenia. zł 12 płaci tylko 5 zł. . . 

zgodzić. Wówczas ·obrzydliwy lezi:ono dość dużo różnych przed 
ten gagateik wziął kobietę pod- miotów, z których wymienić na­
stępem: upił ją i wywiózł tak- lety przede wszystkim ułamki 
sówką do domu publicznego w drogiej ,,niecki" drewnianej, c:zę 
d·zielnicy staromiejskiej i oddał ści dwu osi dębowych od worzu 
na pastwę bandzie złodziejów i z kołami szpqohowymi, szpilę 
oprys2'ków. Nazajutrz przybył z bron:zu długo.ści 30 cm., ułam· 
po nią i zabrał z powrotem do ki dużego naczynia grafitowane· 

siebie oświadczając. że była to go i .z.dobfonego odciskami na· Gorr· I napada na przec odni·o· w tylko maleńka próbka tego, co szyjinika oraz zagadkowy przed· 
on po-trafi i jeśli nadal będzie miot kamienny. _ , 
się opierała i nie zejdzie na dro· Obecnie odsłonięto wykop z 
gę przezeń wskazaną, to posta· r. 1934 celem dokonania rojęć Bestią okazał sie paryski złodziei· 
ra się dać jej lepszą szkołę. !balonowych. 

Zmaltretowana i stero·ryzowa· Dzięki przyznaniu ~ez wo}e 0Q Killtu 'ćitM prze<lmieścla Pa 
na kobieta uległa, spełniając wódzkie biuro Funduszu 'Pracy ryża żyją poa wrażeniem niesa· 

Kwes a na wnuka ·cara Aleksandra 
Przeprowadza ia iedna z gazet 1arvskfch 

Donoszą nam z Paryża: Per I Mówiąc ściśle jest on wn.u· ksaindlt'em II-gim ·(rok 1880)'. 
ważna gazeta paryska „L'lntran kiem księżnej Katarzyny Dołgo. Książę Andrzej przebywa w 
sigeant" zwróciła się z apelem rokowej, połączonej w związku paryskim szpitalu i leczy się na 
o pomoc materialną do swoich I morgantyc:znym z cuem Ale· koszt miast. Cierpi na gruźlicę. 
czyitelników dla autentycznego 

i~!~~~~k~!~~~i =~y:zo,~ta Bogata pasażerka zginela z kabiny 
i~esfyi~1:J:ii:iy~ej~ Poszukiwania zostają' bez rezult~t6.w . 
potomek wielkiego rodu rosyj- „Daily Express" otrzymał wia petown (Kap82ia-0.t), że pasa.zer 

mowitycn napadów na pnechod 
niów, dokonywanych przez g~ 
tyla. 

Opowia(lano sobie straszne 
szczegóły o jego potężnych · ła· 
pach i o gorejącym wzroku. Kil· 
ka pism paryskich zwróciło się 
do władz z zapytaniem, czy rze· 
czywi.§cie uciekł g~ryl z ogrodu 
Zoo lub cyllku? 

Na .wszelkie zapytania roze­
słane do różnych miast przez 
prefekturę policji, nadeszły od· 
powliedizi przeczące. W r-eszcle 
zagadka z.nailazła swe 'l"ozwiąza. 
nie: Patrolowi policji udało się 
schwytać tajemniczą bestię, u· 
krytą w podmiejsikiej wiUi. (Be. 
stią tą był przebrany złodziej)'. 

Olbrzymi potwór wyrywał się 

rozpaczliwie, talC, t~ czlereoli po 
licjantów z trudem mogło io 
skrępować. Domniemany gotyl 
okazał się ciemnoskórym Ala· 
hem o atletycznej ~dowie. 
Młoay olbrzym przebierał się 

w skórę goryla, aby napędzać 
napotkanym przechcxłniom stra· 
chu i be2'Jkarnie ich okradać. 
Gdy aresztowany p<>igodził się 
ze swym zdemaskowaniem, z hu 
morem zademonstrował poli· 
cjantom „ohód goryla". 

MłOdy Arab był członlCiiem wę 
drownej trupy, od której się od· 
łączył, gdyż kradzieże w okoli· 
cach Paryża wydawały mu się 
intratiniejszym zawodem aniżeli 
ćwiczenia na trapezie. skiego, książę Andrzej Baria· do~ość radiową z o~rę~.u linii ka pi~zej klasy~ pa~ Laza· 

tyńskiij wnuk calt'a Aleksandra Umoo Camle „Warwi-ck , uda- rus znńiknęła ze swe1 kabiny. Po-

n.go, ~rodzony w roku 
1902

· I jącego ~ię z Southampton do Ca ~=: :::n~~~~~z:~~- Kasjer ' zdefraudował 40 trs. zlotrch 
• Ciała wiadomość z Capetown, że Regularne bitwr z cyganami zaginiona posia<lała fortunę w i przegrał wszystko na WYfdga(h 

ń . sumie 33.400 funtów, pozosta- Kontrola . lrole'jowa natrałifa pÓd a:airesem fabryk.i, zaaz:ęto ba którzv napadli na 2 mioskl rumu skte wioną jej przez zmarłego nie· na poważniejszą defraudację do dać przyczynę wstmymywamia 
BUKARESZT. Ub. nocy do-1 · Walka trwała do samego rana dawno brata. konaną w związku z przesyła· wpływów. 

konała banda cygańska napadu i ostatecmie · zostali Cyganie CZYTAJCIE niem ~rów za zalicz~em. Okazało się, ie fm.sfer Gtlsz• 
na wieś Negreni w pobliżu miej zmuszeni do poddania się. · ~ „ W czaS'le sprawdzaima stanu czyński podrabiał pokwitowa· 
sco~ości Or:idea. ~a granicy ru Lic~a zabitych i rannych po ,,~W• Ot kasy flOwairowej na stacji w Bło. nia, przywłaszczając dla siebie 
munsko-węgierskteJ. · obu stronach nie została dotych p -d'' niu, pow. wa'l"Szawskiego, ujaw. pieniądze. Zdołał on w ten spo-

Doszło do regularnej walki, w czas ustalona. rzqqo niono, iż kasjeir Władysław Gli- sób zdefraudować przeszło 40 
czasie której 4 chłopów został,o ---------------------mJI--• sz,czyństki dopuścił się wie'1tcich tys. zł., które prtZegrał na wyści· zabitych, a wielu ciężko ran- · nadużyć. gach. 

nyN~stępnie uClali się Cyganie W(ezienie dla takiej macochr ni:~:c~~ ~~b~:i.:i!;; łv '!'łd~~:~!~{i;ok::i:~: 
do sąsiedniej wsi Bucea, gdzie Zneca sie nad 10-letnia pasierbica ty .zapałek wysyłanych za zali- GHszczyński z.o.stał areszto-wany 
jednak chłopi, zawiadomieni w ozen.iem przez fabrykę monopo· i przewie.ziiooy do więzienia Jl4 
porę o niebezpieczeństwie, sta- Mies2'lta6cy Mairel( w sąsieCtrz. sl<iej oo pewnego czasu słyszeli Iową. Gdy ostatnio kwoty za wy Pawiaku. ·· 
wili im skuteczny opór. twie niejakiej Jamny Safrań· dochodzące z mieszkania tej ko- słane zapałki nie nadchodziły 

biety krzyki, płacz i jęki. Posta. 

Dz-1eca· wum·ierai·a na Podkarpaci·u ~~~i:a;~g:=-~~rp~::l Rozłam wśród mnichów abis1ńskich 
• przechodząc obok okna Safrań· JEROZOLIMA. Wśród mru· J raźniejszą autonomię, a w osta· 

Al · · Ś • d · "k I k. skiej zauważyła jak niewiasta chów i księży Abisyńczyków w tecznym wypadku uzależnić się armUJil~e Wie Cl Ztenm a S OW8' 1ego ta bije żelaznym prętem swoją Jerozolimie powstał rozłam na bezpośrednio od samei!o patriar 
KOSZYCE. Dziennik słowac- czas gdy w Czechach sto~ek pasierbicę 10-letnią Eugenię Sa. tle stosunku do arcybiskupa Ki- chy, rezydującego stale w Egip 

ki „Nowosti" zamieszcza alar- ten wynosi 11,7 proc., na Mora frańską. rillosa, zas1ępcy patriarchy kop cie. 
mującą wiadomość, opartą na da wach - 13,7 proc. i na Słowa- Wezwano polic.ję, która prze- tyjskiego w Abisynii, a właści-
nych · statystycznych, o wyso- czyinie - 24,6 procent. · prowadziła dochodzenie. Ustalo wie zwierzichnika kościoła abi-
kiej śmiertelności wśród dzieci Przyczyną tak wysokiej śmier no, że Safrańska znęcała si't nad syńskiego. CZYTAJCIE 
na Rusi Podkarpackiej, według telności wśród dzieci, zdaniem dzieckiem w najokrutniejszy spo Część chciałaby poC:łporząCłko • 
których na ogólną ilość zgonów pisma, jest niedostateczne wy- sób, bijąc je żelaznym prętem, wać się w zupełności władzy ar j ""'JICl•e 
za pierwsze ćwierćlecie r. 1937, żywienie i brak należytej opie-l drewnem, wyłamując ręce i t. p. cvbiskupa i tym samym uznac ~ 
przypada dzie.ci zmarłych w wie ki lekarskie~ Okrutną kobietę odprowadzo. cbecny stan rzeczy w swym kra 
Im. d.Q 1 l'JQ'ku, - ~li7 p_r~ w.ów. no na posterunek.. ju, inni zaś p_ragn~ zachować tę Cena 20 .u 
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Zwyciestwo polskich łucznik , w 60 - 50 mtr., strzałów 144}" zwy 
ciężyła Angielka Sim{)lll. - 548 
pkt., 2) : Mandui( (Francja) 540 
pkt., 3) Grypenniok (Fr.) 538 
pkt., 4} Bunscha-wa (Pol.ska) 508 
pkt. Poza tym z zawodniczek 
polskich - Kurkowska na 8-ym 
miejscu 434 pkt., 9) Olearozyk 
426 pkt., 13) Dubajowa 365 pkt. 

na mistrzostwach świata w Paryżu 
W zwiądiu z zalCoiiczonymi w 

Paryżu VII łucmiczymi misbrim 
stwami świata, podajemy nastę­
pujące szczegóły odnośnie wy· 
nilków, uzyskanych przez naszą 
reprezentację. 

5) Beday (Fll"ancja), 6) Felhaca 
(Francja). 
. Poza tym - z zawo:d:niilków 
polskich Filip zajął 9 miej,sce 
448 pkt., Trusz - 13 miejsce 

434 pkit., Prugar H-fo 434 płci. 
W kla.isyfikacji zespołowej 

zwyciężyła Polska - 1462 pkt. 
przed Belgią, Anglią i Francją. 

W konkurecji Ł 8 pań (70 -

W klasyfikacji zespołowej 
zwyciężyła Anglia priZed Polską 
i Francją. 

w zawodach brały ud.ział re­
prezentacje 10-ciu państw: An­
glii, Stanów Zjednoooonych, Bel 
gii, Finlandii, Francji, Polski, 
Norwegii, Szwecji. Szwajcarii i 
~ecbosłowacji, w ogólnej licz­
bie 72 zawodników, w tym 23 ko 

Kforowtniotwo - prezes Leś­
niewski, wiceprezes Pakuła, kie­
rownik sportowy Kirajews:lci. Za­
wodniczki - Kuvkowska - Spy­
cha jorwa, Bllinschowa, Olearczyik, 
Dubajowa. Zawodnicy - Maje­
wski, Szymuś, Trt'U.SlZ, Filip, Pru­
gar. 

W kodtm"encji L 11 (90 -
70 - 50 mtr. razem 144 strza­
łów) w shrlzelaniu panów szcze­
gółowe wyniki przedstawiiają się 
następująco: 

mvnlki mistrzose ca :u 
biefy. 

Skłaid repcezentaćji polskie·j 
przedstawiał się następująco: 

Majewski - 528 pkt., 2) Kes• 
seds (Belgia) 490 pkt., 3) Szy­
muś 486 p!kt., 4) Mole (Anglia), 

Zalrończone zostały rwe Lwo· 
wie na strzelnicy garnizonowej 
ogólnopolskie zawody str.zele­
ckie kolejowego przysposobie­
nia wojskowego. 

Ostateczne wyniki prze.dsta-

Wegrzr rozczarowali lwtiw 
Spotkanie dało wrnik remisowr 

:V/ sol6ofę roizeifrany został we ryamych d terenowych dało wy 
Lwowie międzynarodowy mecz nik .remisowy 1:1 f1:1). 
piłkarski pomiędzy węgierską Drożyna budape~zteńska roz­
drużyną zawodową Bocska:y i czarowała. Hasmonea grała bar 
miejscową Hasmoneą. dzo ambitnie i n.a wynik remi· 

Spotkainie przeprowadzone w sowy ·zasłużyła. Bramkę dla 
fatalnych warunkach atmosfe- l Węgrów strzelił Celeky, dla 

Hasmonei wyrównał Rofstefu.. 
Sędziował p. Gulicz. .Widzów 

około 1200. 

wiają się następująco: wych, 2) Świerczyński (Radom)' 
Grupa pierwsza: Karabin woj 223 pkt., 3) Maserak (Poznań) 

skowy, 300 mtr. pozycja leżąca 220 pkt. 
1) Świerczyński (KPW Radom) Karabinek sportowy dowol-
165 pkt. na 200 możliwych, 2) ny trzy postawy, odległość 50 
Szczęśniak (KPW Kraków} 164 m. tarcza olimpijsika: 1) .:faskól· 
pkt., 3) Majchrzak (Poznań) 161 ski (Poznań) 1.037 pkt. na 1,200 
pkt. możliwy<:h, 2) Krótko:pa:d (Ra· 

Pistolet wojskowy do tarczy, dom) 1.011 pkt., 3) Maserak 
odległość 20 mtr.: 1) Bujak (Poznań) 1.009 pkt. 
(Lwów) 80 pkt. na 100 możli- Karabinek sportowy o otwar­
wych, 2) Kna~czyk rKI"aków} 72 tych przyrządach celowniczych 
pkt., 3) Jambor (Katowice) 7 (krajowy): 50 m. pozycja leżąc: 
pkt. 1) Knapczyk (Kraków) 376 pkt. 

Pistolet dowolny, odległość na 400 możliwych, 2J Surowie-
50 mtr. do tarczy: 1) Knapczyk clci (Poznań), 375 pkt., 3) .Mase 
(Kraków) 233 pkt. na 300 możli rak (Poznań) 373 pkt. 

o fin Nowr sukces Jedrze ·owski ei 
Pokonała 4·ta rakiete Stanów Ziednoaonrth 

na mistrzostwach wioślars ich uro ·r 
-:W piątek w półfinale między 

narocfowit&o turnieju tenisowe­
!!<>· O „mistrzostwo Ws·chodu" w 
Rye Jędrzejowska pokonała 

W sol>otę odbyły się w Am-
4-t4 rakietę Stanow Zjednoczo sterdamie międzybiegi o mistrza 
nych, Wheel~r, 6:3. 6:0. stwo wioślarskie Europy, jak 

W spotkaniu linaJowym Ję- wiadomo, w tych biegach star 
drzejowska ponownie spotka rowały osady, które pierwszego 
się z Marble. ł dnia zajęły dalsze miejsca, pod-

Swietnr w1nik Sznaidra 

czas gdy zwycięz~y przedbie- gi Włochy przed W ęgram:I 1 Ho 
gów zakwalifikowali się odrazu landią. ,W finale walczą Dama, 
do finału. · Niemcy, Szwajcaria i :Włochy. 

Z polskidi osia'd startowała je . Dwójkj podwójne: "511 piet'W"' 
dynie dwójka ze sternikiem. szym biegu wygrali Węgrzy 
Odniosła ona pełny sukces, .z.aj- przed Francją i Jug.osławią, w 
mując pierwsze miejsce i prze- drugim S.mjcar.zy przed Belgią i 
chodząc do filnałowych rozgry- Czechosło.wacją. W finał~ ~at"< 
weik. Wyniki międzybiegów tują - Niemcy, ~łochy. ".Węgry, ; 
przedstawiają się następująco: Szwajcaria. 

Jedynki: W pierwszym biegu Czwórki ze sternikiem: Pierw w skoku o tvczce z:wyci~ż);'ła ~zwajcari~ pr~ed s.zy bieg. wygrał.a ~ania .przed . , „ • Francią 11 Damą, w ·drugim N11em Węgrami, Francią 11 Czechosło-w Kak>włcadi oClbyly się .,, 
sobotę ogóhtośląskie zawody 
lekkoatletyozne, zorganizowane 
p:rzez miejscową Pogoń. Na za· 
wodach ooiągnięto szereg dosko 
nałyoh wyników, m. in. Sznajder 
uzyskał w skoiklU o fyczice wy· 
nik 4,05 m., co jest n.ajfopszym 
tegOll"ocm,ym rezultatem w Pol­
sce i drugim wylllikiem w Euro-

z KPW ~kał 1,84 m. , I ży.na Po.~ oouw~nęła czas cy przed Wfochami i Holandią. wacją, drugi Niemcy przed W sztafecie 4 X 1500 m. dru- 17:37,6, hiiąc rekord śląska. W :Einale walczą zatem Polsh Austrią i Jugosławią. W finale 

Odwołanie w1ścigu dook. Rumunii 
Otrzymaliśmy niesprawdzoną l łany. . , ~ i 

wiadomość, że wyścig kolarski Bliższe fofonnacje podamy po 
dookoła Rumunii został odwo· sprawdzeniu. 

~L -
W sltd{u wzwyż Chmielewski 

. Kolarski wyścig do mórza 
odbedzie sie w dniach od 13 - 19 wrzt?śniil 

Kotarski wyścig d'O morza o paell. 
nagrodę przechodnią Pierwsze- Organizatorem tej imprezy 

(Verey), Austria, Szwajcaria i startują Holandia, Włochy, D.a-
Niemcy. nia i Ndemcy. _ . 

Dwójka ze sternikiem: ·W Czwórki b~ sternika: .Roze· 
pierwszym biegu wygrała Fran grano tylko jeden bieg, zakoii­
cja w czasie 7:51,2 sek. przed czony zwyci~stwem Niemiec 
Holandią 7:59 i Jugosławią przed Holandią, Danią i Franoją. 
8:36,9 sek., w drugim biegu zwy W finale startują: Szwajcaria, 
ciężyła Polska w czasie 7:56,3 Węgry, Niemcy i Holandia • 
sek., przed Szwajcarią 7:58 i Wę W ósemkach. W pierwszym 
grami 8:00,8 sek. W finale wal- biegu zwyciężyły Węgry przed 
czą Niemcy, Francja, Włochy i Holandią i 'Jugosławią, w dm­
Polska. g.im Dania przed Francją i Cze z wybrzeża 

morskjego 
go .Marszałka Polski Józefa Pił jest Warszawski O.ZX. 
sudskiego odbędzie się JW dn-iach Nagroda rozgrywana 
13-19 września w 5-ciu eta· w ciągu lat 50-ciu. 

Dwójki hez sternt"ka: Pierw- chosłowacią. W finale walczą 
szy bieg wygrała Szwajcaria Włochy, Niemcy, Węgry [ Da-

będzie przed Francją i Jugoslawią, dru Inia. 1 
• 

RUCH LETNISKOWY NA 
iW>!'BRZEżU 

J.asta.rnla., Wii.e.llca Wieś, Kuźnica, 
-Tastrzębi.a Góra cieszą się dużym 
= 2szcze wilńę::iem letników, pomimo, 
że główny &ez-on jtuż minął. 

Dopi'Sująca pogoda wpływa też 1lrn· 
rzyslnie in.a ożywienie :mchu turystycz 
nzgo, który na całym wybrzeżu prze 
jawia się bardzo silnie. · 

Nieustannie przybywają wielkie g.ru 
~PY wycieczek orl!ani.zownayoh przez 
ód.d.z.iały LM.K. Czynne są równid o­
bozy i k<>lonie detnie. 

BUDOWA DWORCóW 
KOLEJOWYCH f\TA WYBRZEŻU 

- MORSKIM · 

Plan rozbudowy wybrzeża polskie· 
· ~ przewiduje rozbudowe dwo-rca. iko· 

·-0wego w Rlumii • Zagórzu, bm:Lowę 
;wego dw-0rca w Jastarni, Chał'll· 

-nch --na Helu i w Wielkiej Wsi. Wo· 
-c wz.ma~ającego się ll'UOOU lebni-

.• owego oraz w erosie połowów -
. vorce obecne okazują się iza szcamp 

te, 

Drobiazgi 
SKLAD POLSKIEJ REPREZENTA· Cłrz;y lt'eyrezentacją Bi:ałe~ostoku a sl!J· 
CJI NA :WVśCIG DOOKOLA RU- I łecznym CWS-em. 

MUNII I Zairząd Polskiego Związku Kolair· DWA MECZE BOKSERÓW 
sk:iego lllslalił nas.tępuj31cy skład .dru- Wł.OSKICH W POLSCE. 
żyny polskiej na wyścig kolarski do· . 
okola RJumu'Ili·i: Ignaczak, Mieczysław BOtks-erska r,eprezentacia Wł.:>ch ro· 
Kapiiak, Moczulski i Kiełbasa lub Sta- ,zegra w Po0lsce d:wa mecze, a mian.:>· 
r.zyń'ski. wicie: 

Za:rzą,d P, Z, K: ·zniósł 3-m.iesięczną 16 styc1.4lia w Wa.rsm.wie z repre-dys~alli.Eikację, tnał,ożoną na Kie'łba· 
sę przez Okręg W:arszawski. zenitaoją Polski, a w dwa dni póżni '2j 

PR.KARSKIE MECZE „WARTY" i'a.lw repr~entacja Rzymu z rrepre2eT' 
W NIEMCZECH tacją p,oznania w Pomaniu, 

Ligowa drużyna poznańskiej W arty 
ro.zegra wkrótce dwa piłkarskie me· 
cze w Niemczech, W dn. 21 bm. War· 
ta ga-ać będzie w Hanowest, a naza· /K 
;utrz w Ber Linie ze enaną .drużyną Up 0 ft 
„Union - Oberschoeneweide". 

Ostat.ni mecz War.ty z UILion izakoń 
czył 6ię ,zwycięstwem pomańczyiklw poradq *** 3:2. 

W zwfa,;ziku ,z iproj~-em. ~zw-:uiia \REPREZENTACJA BIALEGOSTOKU , v111drsŁawowem - ~ielkie1 W;;:i - w WARSZAWIE praH1nej I 11'.er<>wa, okazuj-a s1ę, że o te} .nia- , . I · , ~;iż w. Po'sce 2 mtej6CO W dimu 22 bm. rozegrany zos\;J.nie 
':::$~as · ".'..... ---... ~ ~-i~ meca; boks.el>Ski P.Omi_ę- :...------------

W drugim dniu międzynaro· 
dowym zawodów lekkoatletycz 
nych !W Malmoe Kucharski star 
tował w biegu na 100 mtr. 

W konkurencji' teFzwycięiył 
Amerykanin Bush -W · ' czasie 
2.31,6 min, przed Kucharskim 
- 2.32,5 min. · 

, ' I • 

Program '·spo · ań b~rl«sev$k~ch 
na rok 1937-38 

Na wczorajszym posiedzeniu. 
zarządu Polskiego Związku Bok 
serskiego ustafono definitywnie 
międzynarodowy program spot­
kań bokserskich na rok 1937/38, 

5 grudnia Polska . walczy z 
Norwegią w Oslo. ' 

8 grudnia Poznań walczy w 
Danii z reprezentacją Neukoepe 
ging. 

16 stycznia 1938 r. Polska 
walczy z Włochami w W ars za• 
wie, . 

18 styc:mia 1938 r. odbęd.zie 
si~ w Poznaniu meoz Rzym -

Poznan. . 
13 lutt?go walczymy z Niem­

cami w Polą.ce, przy czym teren 
meczu jesacze nie jest ustalony, 

6 lutego odbędzie się mecz 
Polska ' --! ·Finlandia w Hdsing­
forsie, Termin tego meczu moż~ 
ieszcze ulec zmianie, gdyż P , Z. 
B. stara się o ·: prżełozenie go na 
inny -termin . 

r:ZYTAJCIE 
~ _ uNOWEGO SPORTOWCA" 

CENA 10 GR. 

'· - ' -..... ~., 
--··-;- ,;..~_-_:'".: -

. . ' ;:: · .. ! ~ ~-;„ ---:.„ 
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Polska pracuje ... 
2ela~na słomka długości 40 kim. 

Od czego proszę państwa 
zaczniemy naszą wizytę w 
Łodzi? Od brudów, czy od 
kwiatów? Może lepiej - to 
pierwsze. A więc-kanalizacja. 
Łódka, Bałutka, Karolewka i 

jasień. Są to cztery rzeczki, 
każda szerokości sporego ryn­
sztoka. Krę<(ą się po Łodzi w 
jednym jedynym celu - aby 
zapaskudzić straszliwym odo­
rem każdy kąt. Taka Łódka 
miała jeszcze do niedawna czel­
ność podpływać prawie pod 
same województwo i urągać 
swym smrodliwym chamstwem 
wysokiej władzy, jakby to był 
zwykły urząd gminny z okna­
mi wychodzącymi na gnojówkę, 
a nie pałac Poznańskiego. Dziś 
te cztery zjadliwe żmije wijące 
się przez miasto zostały w zna­
cznej swej części uregulowane, 
gdzie trzeba było wpuszczone 
głęboko pod ziemię, dostały na 
przeczyszczenie i nie zrobią już 
wstydu w żadnym salonie. By­
ło tego aż 10 przeszło kilome­
trów do uporządkowania. 

Nieskanalizowana Łódź, jeśli 
chodzi o śródmieście, jest już 
dżiś wspomnieniem. Gigantycz­
ne wprost robota przeprowa­
dzania kanalizacji, rok po ro­
ku, odcinek za odcinkiem po­
chłonęła już wraz z regulacją 
rzeczek przeszło 40 milionów 
zł. Fundusz Pracy ma w tej 
sumie swoją pozycję. Przydzie­
lony kredyt na r. 1937/38 na 
roboty kanalizacyjne wyniósł 
przeszło milion. 

a zbiorników - 2. Ale to je­
szcze nie wszystko. Przepro­
wadzono mądrą i · ścisłą kalku­
lację, że studnie te mają wy­
starczyć na lat 25. Przez ten 
czas muszą się zamortyzować 
i zarobić na przeprowadzenie 
dalszego ciągu projektu. Łódź 
bowiem postanowiła sprowa­
dzić do siebie rzekę z sąsiedz­
twa. 

Opracowano już projekt bu­
dowy rurociągu do Pilicy w 
Tomaszowie. „Głupie" czter­
dzieści kilometrów. Łódź nie 
może się zastanawiać, nie mo­
że żałować pieniędzy - Łódź 
musi mieć czystą dobrą wodę i 
- będzie ją miała. - Poma­
szerujemy do Pilicy - powie­
dział mi po prostu oprowadza­
jący mnie po cudach techniki 
inżynier. 
Łódź będzie piła wodę przez.„ 

żelazną słomkę długości 40 ki­
lometrów. Daję państwu słowo, 
że to będzie załatwioIJe. 

Przy wszystkłch tych pra­
cach zaprzątnięci są bezrobo­
tni na stawkach 4 zł 40 gr 
dziennie. Gdy się przypomni 
dawne lata, kiedy to dawano 
bezrobotnym przesypywanie 
piasku z jednej kupki na dru­
gą, kiedy w większości robót 
widać było oburz.ającą bezmyśl­
ność, skandaliczny stosunek do 
wartości publicznego grosza, 
to patrzy się z dumą i podzi­
wem na taki rozmach w pra­
cy, jaki mi pokazano w Łodzi. 

I jeszcze jedno, a nawet -

przede wszystkim to: ludzie, 
którzy te prace podejmują i 
przeprowadzają, są entuzjasta­
mi swej pracy. Wszystko stara 
gwardia inźynierska. Ten i ów 
ongiś wielki dyrektor w jakiejś 
Rosji czy Austrii. Dziś - skro­
mna pensja, skromny tytuł ra­
dcy, czy „pana kierownika". A 
praca - od świtu do zmroku. 
Dzielna, tęga, istotna praca. 
Byłem świadkiem pysznej ro­

zmowy dwuch inżynierów. Je­
den ma władzę rozdawania kre­
dytów Funduszu Pracy i gdzie 
może tam radby obciąć, zao­
szczędzić, drugi radby „cha­
pać" jak najwięcej •a swoje 
roboty, właśnie na swoje -
niech inni się obejdą niczym. 
Chodziło o 6 tysięcy. Głupie 
sześć tysięcy więcej lub mniej. 
Ci ludzie pokłócili się niemal. 
Gdy wreszcie inżynier nr. 2 
wytargował cztery tysiące z o­
gonkiem wyjął papierośnicę, 
poczęstował kolegę papiero­
sem i oświadczył z szelmow-
ski zadowoleniem: • 

- Teraz może mi starczy, 
bo trzeba panu wiedzieć, że ja 
wam w ostatnim sprawozdaniu 
jeszcze nie ujawniłem moich 
oszczędności. Z wami nie mo­
żna inaczęj - trzeba oszuki 
wać ..• 
Są ę, że jest to jedno z naj­

piękniejszych oszustw! 
Ci ludzie pracują z pasją. Z 

wściekłą pasją. Dla takich lu­
dzi jest pracy dość. Stan. Pac. 

Kradzież gotówki 
W dniu 13 b.m. na szkodę 

Władysławy Dąbrówki, zam. w 
Bełchatowie, na rynku skra­
dziono z koszyka 2 zł 75 gr 
gotówki zawini~tej w chustecz­
kę. Kradzieży tej dopuścił się 
Szotenchil Josek lat 14, zam. w 
Bełchatowie, od którego skra­
dzioną gotówkę odebrano. 

Znów l~dowanie 
szybowca 

W dniu 12 bm. o godz. 16.15 
na polach folwarku Cieszano­
wice, gm. Gorzkowice, wylądo­
wał szybowiec Nr. 1080 pilo­
towirny przez Offnerskiego Mi­
chała z Katowic. Tegoż dnia 
na tymże polu wylądował o 
godz. 19 samolot Pierwszej Bry­
gady Szkołnej im. Marszałka 
Piłsudskiego Nr. SP-AYCH 
RWO 8 pilotowany przez Ma­
słowskiego Stanisława z Kato­
wic. Szybowiec i samolot był 
z Aeuroklubu z Inowrocławia. 

Kradzież ap~ratu 
fotograficznego 

W dniu 13 b.m. na szkodę 
Mejera Bronisława zam. w Piotr­
kowie przy ul. Pl. Kościuszki 7, 
podczas kąpieli w pływalni ba· 
senu Miejskiego, pozostawiony 
obok ubrania na murawie apa· 
rat fotograficzny skradł niezna­
ny sprawca. 
Wąrtość aparatu fotograficz­

nego poszkodowany oblicza na 
150 zł. 

Chłopl. ee starszy ' do rozno­
szenia prenumeraty 

i inkasa potrzebny od zaraz. Zgłosze­
nia do administracji „Dziennika Piotr­
kowskiego ul. Słowackiego 18. 

Od 1 maja 1925 -roku, gdy 
pierwsze fopaty zaczęły się pod­
kopywać pod ulice i domy, do 
dziś - wielki plan kanalizacji 
Łodzi według projektów Lind­
ley a został w swej zasadniczej 
części (budowa wielkich kole-

Unikać kosmetycznych rad 
ktorów) wykonany i praca wart- Od wieków lubią się kobiety 
ko idzie naprzód. radzić we wszystkich swych 
Dość ściśle z kanalizacją łą- bolączkach kosmetycznych swe 

czą się roboty wodociągowe. go najbliższego otoczenia. Po­
Na ten temat widziałem w Ło- nieważ mężczyźni nie zawsze 
dzi fantastyczne wprost rzeczy. potrafią cierpliwie wysłuchiwać 
Łódi nie ma wody. Czerpie setek pytań na temat · pielęgna­

ją z setki studzien. Herbatę po- cji ciała lub zachowania urody 
winno się tam pić w kielisz- - cała ofenzywa pod tym 
kach jak droższe napoje wy· względem kierowana jest do 
skokowe, bo dobrą wodę sprze- kobiety: przyjaciółki. Żaden fa. 
daje . się na wiaderka. Zupełnie chowiec nie . potrafi, zdaniem 
jak z tym groszem, co to go k b d 
nąleży dwa razy obejrzeć nim o iety u zielić jej doskonałych 
go się wyda, człowiek w Ło- ·i wyczerpujących porad, jak 
·dzi powinien się dwa razy za owe panie mimo, źe są one 
siebie obejrzeć nim spuści wo- najczęściej całkowitymi ignoran­
dę. Po mieście 0 przeszło sze- tkami w dziedzinie kosmetyki, 
sciuset tysiącach mieszkańców higieny i t. d. 
jeżdżą beczki ciągnione przez Obie strony nie ;zdają sobie 
żydows~ie szkapiny, a woźnice sprawy jak wielka krzywdę 
dzwonią lbwonkami, zwołując wyrządzić mogą takie bezkry­
kuchty z wiaderkami. Artezyj- tyczne i nie fachowe „porady". 
skie studttie po fabrykach się- Lekkomyślność pod względem 
gajq kilkuset metrów głęboko- udzielania i stosowania porad 
ści. Olice polewa się polewa- bsmetycznych jest tern dziw­
czkaini, jak kwiatki na halko- niejsza: że te same panie nie 
nie. zwróciły się nigdy do swego 

Łócli n ma wody, a Łódź szewca z propozycją uszycia 
połtt-e • je'j więcej, niż każ- kostiumu, ani do krawcowej o 
de Inne mia'#to,_ bo przemysł uczesanie, a tymczasem najwa­
włókiennic:ty' chciwie pije tył- żniejsze zadanie, jakim dla ka-­
ko najczystszą wodę. dej kobiety winna być racjo-
Łódź przystąpiła do i'igan- nalna pielągnaoja jej skóry, tra­

tycznej pracy - zdobycia wo- ktują lekkomyślnie i przygod­
dy. Na Budach Stokowskich nie. Zachowanie jaknajdłużej 
zbudowano fuż . pierwsiy olb· urody, młodości i zdrowia, wią­
rzymi zbiornfk. Wy\Viert:ono już żące się nierozdzielnie z racjo­
dwie studnie artezyjskie, jedna nalną pielęgnacją ciała jest pro-
784 metry głębokośc11 'll druga blemem wymagającym poważ­
- 835. Studni takich b~dzie 5, niejszego zastosowania. Niewy-

przyjaciółek 
starczy pod tym względem sto­
sowanie się tylko do rad przy­
jaciółek. 

Najłatwiej zakonserwowana 
lub starannie pielęgnowana ce­
ra innych kobiet nie dowodzi 
wcale, że te środki i nam po­
mogą. Skóra jest bowiem jed­
ną z najważniejszych części or­
ganizmu, żyjąca i posiadająca 
cały szereg odmian. Dlatego 
dłużej umiejętności wymaga sa­
mo dobranie odpowiednich 
środków do pielęgnacji skóry. 

Czasem źle dobramy prepa­
parat kosmetyczny daje odrazu 
widoczne na skórze pogarsze­
nie, ale czasem defekty skóry 
pojawiają się dopiero po paru 
miesiącach. Taki stan wymaga 
już ni.e tylko sympatycznej i 
racjonalnej pielęgnacji skóry, 
ale długotrwałej, kosztownej 
kuracji. 
Należy pamiętać, że niezaw­

sze preparaty, które spowodo­
wały, defekty są złe, lub po­
siadają szkodliwe składniki. 
Wystarczy, że są one nieodpo­
wiednie dla danego rodzaju 
skóry, lub nieracjonalnie stoso­
wane, aby spowodowały na 
niej cały szereg mniej lub wie­
cej i bardziej groźnych defek­
tów. 

Najczęściej spotykanymi cho­
robami skóry, wynikłemi z nie­
odpowieniej jej pielęgnacji są 
przedwczesne zmarszczki, wą­
gry, pryszcze, zaczerwienienie 

.i swędzenie. Podrażnienia takie 
nie leczone odrazu, przeista­
czają się w poważniejsze i tru­
dniejsze potem do leczenia 
chorób. 

Zwracając się bezpośrednio 
ze swymi bolączkami do leka­
rza sp'ecjalisty, każda kobieta 
wie, że przepisana jej kuracja 
jest indywidualnie dostosowa­
na do rodzaju jej skóry. Po­
zostawienie zaś przez ·ezas 
trwania kuracji pod opieką le­
karza specjalisty chroni od 
zbyt o.strego oddziaływania pre 
paratów na skórfl. 

Prowadzenie kuracji kosme­
tycznej jedynie „poradzonymi 
preparatami". lub systemem ma­
sażu zapożyczonym u przyja­
ciółki, może jaknajgorzej odbić 
się na wyglądzie skóry. Dopie­
ro gdy pojawiają się pod o­
czyma worki, lub siatka drob­
nych, ale widocznych przed­
wczesnych zmarszczek oraz 
zwiotczenie skóry, wągry i wy­
pryski - udaje się każda ko­
bieta po ratunek do lekarza. 
Następuje wtedy kosztowna i 
długotrwała kuracja, której ła­
two można było uniknąć, uda­
jąc się na poradę kosmetyczną 
zawczasu, kiedy cera jest jesz­
cze zdrową i normalną, wyma· 
gającą jedynie starannej pielę­
gnacji dla utrzymania jej jak 
najdłużej w tym stanie. 

Rady przyjaciółek bywają zgu 
bne nietylko przy doborze od­
powiednich k o s m e t y k ó w, 

Dnhiat zdrady i miłości, walka z przemocą chińskiego satrapy ale także przy prowadzeniu od 
• powiedniego trybu życia, od-zo'. łty skarb żywianiu i t. d, mających wpły-

nąć na wysmuklenie sylwetki, 
elastyczności ruchów i dobre· W rolach głównych: Gary Cooper, Madeleine Carrol, Akim I go samopoczucia. 

Tamirow, Dudley Digges, William Frawley, Porter Hall 
N i estety bowiem, bezpoś1 e· 

Nad pro~ram: „ TYGODNIK AKTUALNOSCI" dnio z zabiegami kosmety€zne-
Po~zątt":k o irodz. 6 p.p., w niedzie·1„ i święta o god7.. 4 po poi. mi wiąże się przeprowadzenie 

~~~~~~~~··~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~!~~~~~~~~aż nubyt a~tQprzez kobie-
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C--Z ARY 

Nr. 224 

ha fali radiowej 

"U :f ródeł legendy 0 Jaae.._ 1 
Radiowy szle literacki 

Postać tatrzańskiego b „ 
k J . k „ "z o1u a" anos1. a prz.eszła do 1 gendy, ktora zaciekawia . 

L • I Pl 
rywa µoel ow •. szczególnie o 
czasu wp ecema czynników k 
turalnych Todhala w kaw k 
tury og?l.nopolskiej. Ale~ ki 
był własc1w1e Janosik hist 
czny. O ile le?'enda go p~ 
!worzył~. T~~1 pytaniami b 
mter~su1~cym1 1ako analiza,_ 
cz.ytw1~t?sc1 realnej, a rzeC'!l 
~IS osc1 artystycznej _ zaj1' 
się młody, znany poeta StQ 
sław Ryszard Dobrowolski 
szkicu radiowym p. t. „U żn 
deł legendy o Janosiku" At 
dycja ta nadana zostani~ dai 
16.VIII o godz. 22.05. 

Wiktor Bregy przed mlbtft 
: neni 
Zna~y zas~c~ytnie w kr._ 

zagranica sp1ewak op~ 
~iktor Bregy, wystąpi pna 
mikrofonem dn. 15.Vlll 0 roi 
22.00. Artysta wybrał do Pit 
gramu swego recitalu pieial 
arie kompozytorów polski~ 
włoskich. 

.. 

ty rożnego rodzaju kuracii 
tye<znych lub odchudzając 
również wyłącznie według 
pisów przyjaciółek. Porady 
kie czerpane są również cz 
z zupełnie abstrakcyjnych ź 
deł jak książki, popularne 
szurki lub artykuły pras 
pisane nie przez lekarzy, ale 
nonimowych autorów. Ni 
z prawdziwym przerażeniem 
cha się w tramwaju, autob 
kolei lub na przyjęciach u 
nych poważnym tonem s 
porad, zawierających rec 
głodówek dla utrzymania 
wetki, lub najnowszych sy 
mów odżywiania. Trudno 
obrazić sobie jakie szkody 
nią organizmowi tego rod 
kuracje. Nieraz w gabine 
lekarskich spotyka się ml 
osoby ze zrujnowanym z 
wiem, cierpiące na szereg 
legliwości nabytych dzięki a„ 
właściwemu odżywianiu się • 
czasie kuracji odchudr.aiąc4 
Metody tego rodzaju nietylq 
fatalnie odbijają si~ na zdrl 
wiu kobiet, ale i Qa ich ze 
nętrznynym wyglądzie. Sk~ 
traci swą elastycznołć i ba 
staje site obwisła, żótła pojt 
wiają się bronzowe plamy, 
nikłe z nieprawidłowego fua 
cjonowania wątroby, oczy ba 
blasku z apatią spoglądają v 
około. 

Reasumcja wynika z tego i• 
dno. Słuchajmy rad przyjació­
łek, jeśli idzie o sprawy domo­
wego gospodarstwa, skwapl~ 
wie notujmy i stosujmy w iy· 
ciu ich przepisy kulinarne, u• 
czmy się od nich metod pr& 
wadzenia domu, ale unikajmy 
poraz ich dziedzinie kosmetyki 
dietetyki i higiemy, jeśli che" 
my być zdrowe oraz zachować 
młodość i urodę. 

Dr. med. J. Śwłtal1ka 
UWADZE CZYTELNICZE1' 

"Dziennika Piotrkowakiep" 

Autorka powyższego artyku· 
łu dr. med. Julia Świtalska w 
razie zainteresowania się na· 
szych Czytelniczek jej radami 
gotową jest udzielać na łamach 
"Dziennika Piotrkowskiego" po 
rad kosmetycznych. Listy Czy· 
telniczek z zapytaniami na te· 
maty kosmetyki prosimy kie· 
rować do naszej Redakcji, Piotr· 
ków, Słowackiego 18, załącza· 
jąc 2 znaczki na odpowiedź. 

Za Redaktora Wydawnictwo: Leopold Kujawaki !'Drukarnia Kra1ow~· Pracowników Orukarakicb, Piotrków SienkiewiczJ 1'· 


